


OGÓLNOPOLSKI KOMITET OBROŃCÓW POKOJU 

W W A R S Z A W I E

Zgromadzeni na kościelno-patriotycznej manifestacji w  dniu 11 
września 1969 r. w  polskokatolickiej parafii STUDZIANKI PANCER­
NE przesyłamy pozdrowienia i -wyrazy pełnej solidarności z ideałami 
i programem działalności Komitetu zarówno w  POLSCE jak i  na are­
nie międzynarodowej.

Przejęci wspomnieniami tragicznego września sprzed trzydziestu lat 
wyrażamy szczerą troskę o utrzymanie pokoju i  gotowość aktywnej 
współpracy z wszystkimi ludźmi dobrej woli, którzy najlepsze swoje 
myśli i uczucia poświęcają zabezpieczeniu naszej OJCZYZNY przed 
powtórzeniem klęski wrześniowej, a cały świat przed powszechnym  
zniszczeniem. Życzymy, aby ich wysiłki przyniosły oczekiwany efekt
— błogosławiony pokój.

Za Prezydium Akademii:

Biskup Tadeusz R. Majewski
ORDYNARIUSZ DIECEZJI WARSZAWSKIEJ

Ks. Mgr Zachariasz Olejnik Ks. Dziekan Jan Firlej
KANCLERZ KURII BISKUPIEJ SEKRETARZ RADY KOŚCIOŁA

Ks. Edward Jakubas Ks. Mgr Zygmunt Mędrek
DZIEKAN DEKANATU DZIEKAN DEKANATU POMORSKO
CHEŁMSKIEGO -MAZURSKIEGO

Ks. Mgr Józef Ofton Ks. Roman Marszałek
PROBOSZCZ PARAFII W ELBLĄGU PROBOSZCZ PARAFII W HORODLE

Ks. Mar un Tymczak
PROBOSZCZ PARAFII W GORZKOWIE k/KRASNEGOSTAWD

STUDZIANKI-PANCERNE, dnia 11 września 1969 r.

ma u i i d ł j i  u u c n u u u n  * *• t;z,uitry n a p a s m  m u e r u w s H i e j  n a  r i # i “
skę i wybuch II wojny światowej, w dniu 1 września br. odbyły 
się we wszystkich parafiach Kościoła Polskokatolickiego uroczyste 
nabożeństwa żałobne w intencji poległych patriotów i wszystkich 
ofiar wojny.

Po Mszach św. żałobnych duszpasterze wygłosili okolicznościowe 
kazania, a niektórzy z nich zorganizowali akademie podkreślające 
patriotyczne i ogólnoludzkie momenty „polskiego września”.

Z inicjatywy Ordynariusza Diecezji Warszawskiej, ks. biskupa 
Tadeusza R. Majewskiego duchowieństwo diecezjalne zgromadziło 
się w dniu 11 września w  parafii polskokatolickiej w  STUDZIAN­
KACH PANCERNYCH na pokojowej manifestacji związanej z 
rocznicowymi obchodami.

DO CZYTELNIKÓW „RODZINY”
T e g o r o c z n y  w r z e s i e ń  w  s z c z e g ó l n y  s p o s ó b  p r z y w o ł u j e  n a  p a m i ę ć  t r a ­

g e d i ę  n a s z e j  O j c z y z n y  s p r z e d  t r z y d z i e s t u  la t .  P o w a ż n y  u d z i a ł  w  j e j  c i e r ­
p i e n i u  m i a ł a  o s a d a  S T U D Z I A N K I  z a r ó w n o  w p o c z ą t k a c h  j a k  i w  z a k o ń ­
c z e n i u  h i t l e r o w s k i e g o  n a j a z d u .  W  d n i u  II w r z e ś n i a  1939 r. W e h r m a c h t  
s p a l i ł  p o w a ż n ą  c z ę ś ć  w i o s k i ,  m o r d u j ą c  o ś m i u  j e j  m i e s z k a ń c ó w .

W d n i a c h  9—  Ifi s i e r p n i a  19*14 r. t o c z y ł a  s i ę  n a  p o l a c h  S T U D Z I A N E K  
w i e l k a  b i t w a  I — B r y g a d y  P a n c e r n e j  im .  B o h a t e r ó w  W e s t e r p l a t t e  o r a z  
p i e c h o t y  r a d z i e c k i e j ,  z p a n c e r n o - s p a d o c h r o n o w ą  d y w i z j ą  „ H e r m a n  C o e -  
r i n g ” . S t r a t y  w ł a s n e :  94 p o l e g ł y c h  i 212 r a n n y c h ;  s t r a t y  p r z e c i w n i k a :  ok .  
1.500 ż o ł n i e r z y .  W ó w c z a s  S T U D Z I A N K I  z o s t a ł y  z b u r z o n e  c a ł k o w i c i e .  
P r z e z  k i l k a  la t  l u d n o ś ć  m i e s z k a ł a  w  z i e m i a n k a c h .  W  m i e j s c e  z r u j n o w a ­
n e g o  t u t a j  k o ś c i o ł a  w m u r o w a n o  w  d n i u  Ifi m a j a  195fi r. k a m i e ń  w ę g i e l n y  
p o d  b u d o w ę  K o ś c i o ł a - P o m n i k a  k u  cz c i  B e z i m i e n n y c h  M ę c z e n n i k ó w  P o l ­
s k i c h  p . w .  M a t k i  B o ż e j  K r ó l o w e j  P o k o j u .

P a r a f i a n i e  p o ł s k o k a t o l i c c y  p o d  k i e r u n k i e m  s w o j e g o  d u s z p a s t e r z a  k s .  
p r o b o s z c z a  E u g e n i u s z a  W i e l a c h o w s k i e g o  z a j ę l i  s ię  s a m o t n y m i ,  o p u s z c z o ­
n y m i  m o g i ł a m i  p o l e g ł y c h  b o h a t e r ó w .  W d n i u  4 c z e r w c a  19C1 r .  n a s t ą p i ł a
—  d z ię k i  ic h  i n i c j a t y w i e  — e k s h u m a c j a  i p r z e n i e s i e n i e  p o l e g ł y c h  na  
c m e n t a r z  p a r a f i a l n y ,  a j u ż  p o  t r z e c h  la t a c h ,  w  d n i u  Ifi s i e r p n i a  19fl4 r. — 
o d s ł o n i ę c i e  P o m n i k a - M a u z o l e u m  i p r z e n i e s i e n i e  t a m  p r o c h ó w  p o l e g ł y c h  
ż o ł n i e r z y  p o l s k i c h  i r a d z i e c k i c h .

P r z e z  s w o j e  c i e r p i e n i a  o r a z  d z i ę k i  d z i a ł a l n o ś c i  i a k t v w n o # c i  s p o ł e c z n e j ,  
p a r a f ia  p o l s k o k a t o l i c k a  w S T U D Z I A N K A C H  P A N C E R N Y C H  z a s ł u g u j e  n a  
s z c z e g ó l n e  w y r ó ż n i e n i e .  S t ą d  im  w ł a ś n i e  p o ś w i ę c a m v  c * ł y  n u m e r  « R O -  
D Z I N Y ” ,

Na naszej okładce: czołg pomnik we w si Studzianki.
fot. Lech Zielaskowski

S T U D Z I A N K I  P A N C E R N E  
—  s y m b o l  p o k o j o w e j  P o l s k i

(Przem ówienie Ordynariusza Diecezji 
W arszaw skiej — ks. biskupa Tadeusza 
R. M ajewskiego, wygłoszone na Zgro­
madzeniu Pokojow ym  w  dniu  11 w rze­
śnia br. w  Studziankach Pancernych).

DOSTOJNE ZGROMADZENIE

Wszyscy pam iętam y historyczną datę 1 w rze­
śnia 1939 r. znaczoną okrutnym  najazdem  h i­
tlerowskim  na Polskę. W ielu z nas osobiście 
przeżywało te  m om enty okrucieństw a i te r­
roru zarówno wojennego jak i okupacyjne- 
go. N iejeden z nas poznał sm ak obawy o 
życie swoich najbliższych, zagrożone w  każ­
dej niem al chwili, poznał też stopień podłoś­
ci ludzkiej, na jaką zdobył się w tedy fa ­
szyzm.

Obok osobistych przeżyć 'i wspom nień m a­
my też w iele do rozważań na tem aty ogól­
nopolskie i ogólnokościelne. Ze zniszczeniem 
kraju  ojczystego i wym ordowaniem  wielu 
milionów obywateli Polski w iąże się ściśle 
zniszczenie naszego Kościoła i w ym ordow a­
nie znacznej ilości naszych księży i w ier­
nych. W szystkie w yznania wówczas odczuły 
grozę totalnej w ojny, lecz Kościół nasz, Pol­
ski i Narodowy stanow ił specjalny cel wy­
niszczającej akcji w roga zm ierzającego do 
całkowitego w ym azania narodu naszego z 
mapy Europy.

Mimo szykan i w yraźnych prześladowań, 
JCościół nasz n ie  ty lko istniał, ale działał i 
to w ydajnie, na każdym  polu ukrytego i ja ­
wnego życia religijnego i patriotycznego. W ie­
le odwagi w ykazali nasi księża, którzy m i­
mo zakazów, po polsku śpiew ali Mszę św.

i głośno m odlili się z w iernym i o w olną Pol­
skę. Kościół nasz — po trudnych latach en- 
decko-sanacyjnych prześladowań — zdał je ­
szcze jeden dziejowy egzamin prom ujący Go 
do rzędu w yznań zahartow anych, godnych 
dalszego, lepszego życia i rozwoju w  Polsce 
Odrodzonej.

Nie wszyscy doczekali św itu wolności, nie 
wszyscy mogli w itać radośnie dni zwycię­
stw a i chwały. Lecz my, którzyśm y przeżyli, 
za siebie i  za nich dziękujem y Bogu za Je ­
go Opatrzność i opiekę nad Ojczyzną, za bło­
gosławieństwo Jego w  pracy i jej odbudowie. 
My polskokatolicy byliśmy jednym i z p ierw ­
szych przy wznoszeniu naszej Stolicy z g ru­
zów i zgliszcz, przy zasiedlaniu Ziem Odzy­
skanych, przy podnoszeniu obalonych św iątyń 
i domostw. Pracow aliśm y chętnie świadomi, 
że budujem y wspólny, nasz Ojczysty dom.

W pom yślnych, dobrych czasach pokoju 
możemy ocenić jego w artość i zarazem  po­
jąć uczucia tych, co w ołają bezustannie: N I­
GDY W IĘCEJ WOJNY.

Jesteśm y z nim i i całym sercem  popiera­
my szlachetne dążenia o trw ały pokój św ia­
ta i naszego k raju .

Trzydziesta rocznica w ybuchu II wojny 
św iatow ej m obilizuje nas do w yrażenia n a­
szych uczuć i poglądów na spraw y w ojny i 
poKoju. Diecezja W arszawska Kościoła Pol­
skokatolickiego m anifestu je  sw oją postaw ę 
w tym  względzie specjalnym i obchodami ko­
ścielnymi i społecznymi.

Zebraliśm y się w  STUDZIANKACH PAN­
CERNYCH, pragnąc upam iętnić bohaterstw o 
i ofiarność obrońców naszej Ojczyzny, k tó­

ra  przed 30 la ty  sta ła się celem zbrojnego 
najazdu hitlerow skiej arm ii, m ającej za za­
danie podbój św iata i uciem iężenie narodów.

Polska, jako jeden z pierwszych krajów  
m iała się stać rezerw uarem  niewolniczej si­
ły roboczej, wprzęgniętej w  rydw an grzebią­
cego w szelką wolność faszyzmu, przemocy i 
nienawiści.

B rutaln i w ładcy III Rzeszy w ydali n a  nas 
wyrok śmierci i biologicznego zniszczenia. 
Pomimo początkowych zwycięstw  nieprzyja­
ciela, dzięki zdecydowanej postaw ie całego 
narodu i bezprzykładnem u m ęstw u i boha­
terstw u polskiego i radzieckiego żołnierza i 
obywateli, Polska stała się d la  całego św iata 
symbolem walki o wolność i um iłowanie 
najcenniejszych wartości. Wairszawski w rze­
sień, tradycyjny miesiąc odbudowy Stolicy, 
stanow i symbolu tego nieodłączny składnik.

Koszm ar pięcioletniej przeszło okupacji i 
szalejącego te rro ru , nie uznającej żadnej l i­
tości ani względów przemocy, chodząca po 
ulicach naszych śm ierć i męczeństwo w ięź­
n ió w  obozów koncentracyjnych, pozostaną na 
zawsze ciem ną plam ą faszystowskich Nie­
miec i groźnym ostrzeżeniem dla nas i d la  
całego św iata.

W roku bieżącym obchodzimy również 
X XV-lecie istnienia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Na gruzach „tysiącle tn ie j” Rzeszy,
o praw o do życia i niezagróżonego rozwoju, 
upom niały się ludy i narody, k tó re  swe p ra ­
wo do godnego, człowieczego bytu potw ier-

(Dokończenie na str. 4



n  r

„KTÓRY DAŁ 

TAKĄ MOC LUDZIOM’

EWANGELIA
Osiemnasta niedziela 

po zesłaniu Ducha św. 
według św. Mateusza (9, 1—8).

Onego crzasu: Jezus wstąpiwszy do ło­
dzi przeprawił się i przybył do miasta 
swego. I oto przynieśli mu paralityka, 
leżącego na łożu. A widząc wiarę ich rzeki 
Jezus paralitykowi: Ufaj, synu, odpusz­
czają ci się grzechy twoje. A oto niektó­
rzy z uczonych w Piśmie myśleli sobie: 
On bluźni. Jezus zaś, przeniknąwszy ich 
myśli, powiedział: Czemuż źle m yślicie w  
sercach waszych? Cóż łatwiejszego jest 
powiedzieć: Odpuszczają ci się grzechy, 
czy też: wstań, a chodź? A żebyście w ie­
dzieli, że Syn Człowieczy ma na ziemi 
moc odpuszczania grzechów, przeto rzecze 
do paralityka: Wstań, weźmij łoże i idź do 
domu twego. I wstał, i poszedł do domu 
swego. Co widząc, rzesze ulękły się i od­
dały chwałę Bogu, który dał taką moc 
ludziom.

Z a c h o w a n i e  s ię  lu d z i  w y r a ż o n e  s ł o w a m i :  , ,C o  
w id z ą c  r z e s z e  u l ę k ł y  s i ę  i o d d a ł y  c h w a l e  B o g u ” 
o d n o s i  s ie  r a c z e j  d o  c u d u  u z d r o w ie n i a  p a r a l i t y k a  
n iż  d o  w ię k s z e g o ,  w a ż n i e j s z e g o  c e lu  o d p u s z c z e n ia  
j e g o  g r z e c h ó w . U w ie r z o n o  w  c u d  d u c h o w y  d z i ę ­
k i z o b a c z e n i u  c u d u  f i z y c z n e g o .  U z d r o w ie n ie  n a  
c i e le  s t a n o w i ł o  d o w ó d  u z d r o w ie n i a  n a  d u s z y .

T e g o  r o d z a j u  r o z u m o w a n i e  j e s t  u  c z ło w ie k a  
c a łk i e m  n a t u r a l n e ,  c h o c i a ż  m o ż e  b u d z i ć  z a s t r z e ż e ­
n ia  ze  s t a n o w i s k a  w i a r y  n i e  t y ł k o  r e l i g i j n e j .  
U w ie r z y m y ,  ż e  p r z e d s t a w i a  j a c y  s ie  n a m  c z ło w ie k  
j e s t  l e k a r z e m ,  g d y  z o b a c z y m y  j e g o  d y p l o m  lu b  
o t r z y m a m y  p o r ę c z e n ie  od  o s ó b  w ia r y g o d n y c h .  

F a k ty  d u c h o w e  b o w ie m  s ą  n i e u c h w y t n e  j a k  p o ­
w ie t r z e  l u b  l a l e  r a d i o w e ,  o  k t ó r y c h  i s t n i e n i u  n ie  
w ie m y  d o p ó ty ,  d o p ó k i  n i e  o b j a w i a  s i ę  w  f a k t a c h  
f i z y c z n y c h ,  u c h w y tn y c h  p r z e z  na^-ze z m y s ły .

R z e s s e  p a l e s t y ń s k i e  o b l e g a ły  J e z u s a  C h r y s ,tu s a  
p o  k i l k a  d n i  — b e z  p o s i łk u  i o d p o c z y n k u  — n ie  
d l a t e g o ,  że  p ię k n ie  m ó w i ł  o  B o g u .  l e c z  d l a t e g o ,  
ż e  w id z i a ły  c u d a .  G d y  w  N a z a r e c i e  C h r y s t u s  r o z ­
p o c z ą ł  n a u c z a n i e  n i e  o d  c u d ó w ,  a l e  o d  s t w i e r d z e ­
n i a .  ż e  s p e ł n i ł y  s ię  n a  N im *  p r o r o c t w a  m e s j a ń s k i e ,  
z o s ta ł  w y ś m ia n y ,  w y r z u c o n y  z  m i a s t a  i  o  m a ło  
n ie  z a m o r d o w a n y .  G d y  w o b e c  p a r a l i t y k a  z a s t o s o ­
w a ł  p o d o b n a  t a k t y k ę ,  z o s t a ł  p o s ą d z o n y  o  W u ź -  
n i e r s t w o  i s z a r l a t a ń s t w o .  K a ż d y  m a ż e  p o w ie d z i e ć :  
O d p u s z c z a j ą  c i s ię  g r z e c h y ,  b o  j a k  s p r a w d z i ć ,  c z y  
r z e c z y w iś c i e  s i ę  o d p u s z c z a j ą ?  W p ie rfw  t r z e b a  u d o ­
w o d n ić  z n a k ie m  w id o c z n y m ,  ż e  s i ę  © o s ia d a  o d  
B o g a  . , t a k ą  m o c ’'.  U w o l n i e n i e  o d  p a r a l i ż u  d u ­
c h o w e g o  n a l e ż y  ( p r z y p ie c z ę to w a ć  u w o ln i e n i e m  o d  
p a r a l i ż u  f iz y c z n e g o .

N ie  in a c z e d  s i ę  d z i e j e  z  d z i a ł a l n o ś c i ą  K o ś c io ła  
J e z u s a  C h r y s t u s a  i c a łe g o  c h r z e ś c i j a ń s t w a  j a k o  
w ie l k i e j  s p o łe c z n o ś c i  r e l i g i j n e j .  C h r y s t u s  o b d a ­
r z y ł  s tw ó j K o ś c ió ł  . j n o c ą  z w y s o k o ś c i ” o b e j m u j ą c ą  
w ie l e  d z i e d z in  ż y c ia  d u c h o w e g o ,  a  p r z e d e  
w s z y s t k im  d z i e d z in ę  ż y c i a  n a d n a t u r y .  P o d s t a w o w e  
p r z e j a w y  ż y c ia  n a d n a t u r y  rto p r z y j a ź ń  d u s z y  z  
B o g ie m  / „ W y  j e s t e ś c i e  p r z y j a c i ó ł m i  m o i m i ,  j e ż e ­
li  c z y n ic i e  tot. c a  w a m  p rz y k a z u ję * *  — J a n  15, 
14) — to  s y n o s t w o  Botże ( „ A lb o w ie m  w s z y s c y  c i. 
k tó r y c h  p r o w a d z i  D u c h  B o ż y . s a  s y n a m i  B o ż y ­
m i ”  — R z y m . fl. 14) — to  m i e s z k a n i e  D u c h a  Ś w i ę ­
te g o  („ C z y ż  n i e  w ie c i e .  ż e ś c ie  ś w i ą t y n i a  B o g a  
i ż e  D u c h  B o ż y  m ię s a k a  w  W a s? ”  — 1 K o r .  3. 16)
— to  u c z e s t n i c t w o  w  n a t u r z e  B o ż e j  ( ......a b y ś c i e
s ię  p r z e z  n t e  ( o h ie tn ic e )  s t a l i  u c z e s t n i k a m i  B o s k ie j  
n a t u r y ” ) — <2 P i o t r  1. 4). Ż y c ie  n a d n a t u r y  p o d ­
t r z y m u j e  .K oścL ó ł p r z e r ó ż n y m i  ś r o d k a m i  r e l i g i j ­
n y m i ,  f i z y c z n ie  u c h w y t n y m i  ( n a b o ż e ń s t w a ,  k a z a ­
n ia .  s a k r a m e n t y  ś w .) .  l e c z  ’ ś r o d k i  t e  w y m a g a j ą  
je s z c z e  u c h w y t n e g o  s k u t k u .  P o d o b n ie  j a k  C h r y s ­
t u s  n a d  p a r a l i t y k i e m  m ó w i ł :  . .O d p u s z c z a j ą  c i  s i e  
g r z e c h y ” t a k  i K o ś c ió ł  u s t a m i  k s i ę d z a  m ó w i  nad 
n ie o c h r z c z o n y m i :  „ J a  c ię  c h n a c z ę ” , p r z v  b i e r z m o ­
w a n iu  „ U m a c n ia m  c i ę ’\  p r z y  s a k r a m e n c i e  r> oku - 
t y :  „ J a  c i ę  r o z g r z e s z a m ” , p r z y  K o m u n i i  ś w .:  
. .C ia ło  C h r y s t u s a ”  i t d .  S łu c h a c z e  C h r y s t u s a  . .ź le  
m y ś le l i  w  s e r c a c h  s w o i c h ”  w o b e c  s łó w  o  o d p u s z ­
c z e n iu  g r z e c h ó w ,  p o n ie w a ż  w  tc h  p o ję c iu  b y ły  to  
. .g o łe ” s ło w a .  Ś w i a t  w o b e c  r e l i g i j n e j  d z i a ł a l n o ś c i  
K r> sc jo ła  i c h r z e ś c i j a ń s t w a  r z u c a  p y t a n i a :  K a z a ­
n ia "  N a b o ż e ń s tw a ?  S a k r a m e n t y  ś w .?  Z y c ie  n a d ­

n a t u r y ?  A  c ó ż  to  t a k i e g o ?  P o  c o  to ?  C z y  t o  a b y  
n ie  s z a r l a t a ń s t w o ?  U d o w o d n i j c i e  p r a w d z iw o ś ć  
s w o j e j  n a u k i  c z y m ś  k o n k r e t n y m .  C h c e m y  c z y ­
n ó w !

C h r y s tu s  s ło w a  p o p a r ł  c z y n e m ,  c o  s p o w o d o w a n o  
n ie  t y l k o  z a w s ty d z e n ie  w ą t p i ą c y c h ,  a le  i z a c h w ' i  
w ie r z ą c y c h .  J e g o  K o ś c ió ł  m u s i  p o s t ą p i ć  p o d o b n ie .

W y d a je  s i ę ,  ż e  K o ś c ió ł  ( c a ł a  s p o łe c z n o ś ć  c h r z e ­
ś c i j a ń s k a )  o  t y m  o b o w ią a & u  z a p o m n ia ł  a l b o  s t a ­
r a ł  s i ę  g o  u s u n ą ć  n a  p l a n  d a l s z y .  C h o d z i  w  
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  o  s p r a w ę  n a z y w a n a  p o to c z n ie  
s p r a w ie d l iw o ś c i ą  s p o łe c z n ą .  K o ś c ió ł  n i e w ł a ś c iw ie  
u c z y ł  p r z e z  d z i e w i ę t n a ś c i e  iw ie k ó w . ż ę  n a t w a ż n i e j -  
a z ą  r z e c z ą  d l a  c z ło w ie k a  j e s t  z b a .w ie n ie  w ie c z n e ,  
a n a j w a ż n i e j s z y m  m o m e n te m  ż y c i a  j e s t  ś m ie r ć .  
C z y  u c z y ł  n i e p r a w d y ?  N ie . to  1 es t p r a w d a ,  le cz*  
n a u c z a n a  ź le .  J a k  p r a w d a  c h r z e ś c i j a ń s k a  j e s t  z a ­
s a d a .  ż e  C z ło w ie k  s k ł a d a  s ię  z  d u s z y  i  z  c i a ł a ,  
t a k  r ó w n ie ż  j e s t  p r a w d ą ,  ż e  d b a ć  m a  n i e  t y l k o
0 d u s z ę ,  l e c z  1 o  c i a ło  i to  j u ż  t u .  n a  z i e m i .  T e o ­
r i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  o  c i e le  j a k o  w ię z i e n iu  d u s z y  
p o c i ą g n ę ły  z a  s o b a  n i e c h ę ć  lu d z i  w i e r z ą c y c h  d o  
c a ł e j  r z e c z y w is to ś c i  d o c z e s n e j ,  a -n a w e t  p o g a r d ę  
d la  . . r z e c z y  d o c z e s n y c h ” . S t ą d  lu d z io m  c i e r p i ą c y m  
n ę d z ę  m a t e r i a l n ą  i  g łó d  p o w ta r z a n o ,  ż e  t o  n a w e t  
d la  n ic h  l e p i e j ,  p o n ie w a ż  w  n i e b i e  z a jm ą  le p s z e  
m i e j s c a .  S ło w a  C h r y s tu s a  . .N ie  g r o m a d ź c ie  s o b ie  
s k a r b ó w  n a  z i e m i ,  g d z ie  m ó l  i r d z a  n i s z c z y  i g d z i ą  
z ło d z ie j e  w ł a m u j ą  s i ę  i k r a d n ą  — G r o m a d ź c ie  s o ­
b ie  s k a r b y  w  n ie b ie ,..* *  (M a t. 6. 19 n .)  — s k w a p l i ­
w ie  p o w t a r z a n o  b ie d a k o m ,  s t a r a n n i e  p r z e m i l c z a ­
j ą c  p r z e d  b o g a c z a m i  (i z a p o m i n a j ą c  j e  s to s o w a ć  
n a  p l e b a n ia c h  i w  b i s k u p ic h  p a ł a c a c h ) .  T w i e r d z o ­
n o  u p a r c i e ,  ż e  m i s j a  K o ś c io ła  j e s t  g ło s z e n ie  k a ­
z a ń .  o d p r a w i a n i e  n a b o ż e ń s t w  i u d z i e l a n i e  s a k r a ­
m e n tó w  ś w .. a  n i e  t r o s k a  o  s p r a w i e d l i w y  p o d z i a ł  
b o c h e n k a  c h l e b a  w ś r ó d  w i e r n y c h .  C z a s e m  w  r a ­
m a c h  a k c j i  c h a r y t a t y w n e j  r z u c o n o  g ło d u j ą c y m  
b ie d a k o m  j a k i e ś  o k r u c h y  m i ło s i e r d z i a ,  b o  C h r y ­
s tu s  k a z a ł  g ło d n y c h  n a k a r m i ć .  N ie  c h c i a n o  m y ­
ś le ć  o g e n e r a l n y m  u s u n i ę c i u  p r z y c z y n  i- b ó s tw a

1 g ło d u .  Z a n i e d b a n o  s p r a w d z e n ia  w z n io s ł e j  n a u k i  
k o n k r e t n y m i  c z y n a m i .  M ó w io n o  o  u w o ln i e n iu  z  
p a r a l i ż u  d u c h o w e g o  b e z  u w o ln i e n i a  z  p a r a l i ż u  
c ia ł .  D la t e g o  z a  K o ś c ió ł  i c h r z e ś c i j a n  r o b i l i  t o  i n ­
n i n a z y w a n i  lu d ź m i  d o b r e l  w o l i .  S t ą d  im . a  n i e  
B o g u  „ r z e s z e  o d d a ł y  c h w a ł ę ” , p r z y  c z y m  o r z e k ły ,  
ż e  t a k i e  c h r z e ś c i j a ń s t w o  j e s t  im  n i e p o t r z e b n e .

J e z u s  C h r y s t u s  f a r y z e u s z o m  p r o t e s t u j ą c y m  -p rz e ­
c iw k o  e n t u z j a z m o w i  J e g o  z w o le n n ik ó w  p o w ie d z ia ł  
d z i w n e  z d a n ie :  „ J e ś l i  c i u m i lk n ą ,  k a m ie n i e  w o ła ć  
b e d ą ”  ( Ł u k .  19. 40). W y d a je  s ię .  ż e  s p r a w d z i ł o  s ie  
o n o  w  o d n ie s i e n iu  d o  c h r z e ś c i j a n  c z a s ó w  n a j n o w ­
s z y c h . C h r z e ś c i j a n i e  m i l c z e l i  t a m .  g d z i e  p o w in n i  
w o ła ć ,  w ię c  z a c z ę ły  w o ła ć  . . k a m i e n i e ”  c z y l i  l u ­
d z ie  z c h r z e ś c i j a ń s t w e m  i r e l i g i ą  n ie  m a j ą c y  n ic  
w s p ó ln e g o .  O n i, u c z c iw i  h u m a n i ś c i  p o c z ę l i  b u d o ­
w a ć  u s t r ó j  s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o łe c z n e j ,  o n i  te ż  
r o z p o c z ę l i  — j a k o  p i e r w s i  — e n e r g i c z n ą  a k c j ę  
a n t y w o j e n n ą  w  o b r o n i e  p o k o ju .

N ie  b y ł o b y  j e d n a k  r z e c z ą  s łu s z n ą  p o m i n ię c i e  
t u t a j  n i e k t ó r y c h  z d a r z e ń  z w i a s t u j ą c y c h  z m ia n ę  
w  p o s t ę p o w a n i u  c h r z e ś c i j a ń s t w a .  N a le ż ą  d o  n ic h  
t a k i e  f a k t y  J a k  o s t a t n i e  w ie l k i e  d w a  s p o t k a n i a  
c h r z e ś c i j a ń s k i e :  D r u g i  S o b ó r  W a t y k a ń s k i  d C z w a r ­
te  Z g r o m a d z e n i e  Ś w i a to w e j  R a d y  K o ś c io łó w  w  
U p p s a l i ,  j a k  p o s z c z e g ó ln e  a k c j e  s p o łe c z n e  t ó ż -  
n y c h  K o ś c io łó w  n a  t e r e n a c h  k r a j ó w  tz w .  t r z e c i e ­
g o  ś w i a t a  i r ó ż n e  p o c z y n a n ia  w y b i tn y c h  d z i a ł a c z y  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  n a  r z e c z  s ł u ż b y  lu d z k o ś c i  w  d z i e ­
d z i n i e  w a l k i  o  p o k ó j ,  p o s t ę p  i  d o b r o b y t .

W  t e n  n o w y  n u r t  w łą c z y ł  s i ę  ł e ź  K o ś c ió ł  P o l -  
s k o k a t o l i c k i  i  t o  o d  z a r a n i a  s w o j e j  d z i a ł a l n o ś c i .  
P o d o b n ie  j a k  J e z u s  C h r y s tu s  t a k  i  t e n  K o ś c ió ł  
u d o w o d n i ł  c z y n e m  p o s i a d a n ie  m o c y  „ z  W y s o k o ś ­
c i” , g d y  z a j ą ł  s i ę  s z c z e r z e  t r u d n y m  lo s e m  d o c z e s ­
n y m  w ie r z ą c y c h  p o  k a t o l i c k u  P o la k ó w  d r ę c z o n y c h  
n a  o b c z y ź n ie  p r z e z  d u c h o w n y c h ,  n a r o d o w o ś c io w o  
im  w r o g ic h  i  g d y  n a  z i e m i a c h  p o ls k ic h  z a jm o w a ł  
s ie  n i e  t y l k o  g ło s z e n ie m  “E w a n g e l i i ,  a l e  i  p o m a ­
g a ł  ż y ć  l e p i e j ,  d o s t a t n i e j .  J e d n y m  z  p r z e j a w ó w  
s łu s z n e j  d z i a ł a l n o ś c i  k s ię ż y  i  w i e r n y c h  K o ś c io ła  
P o l s k o k a to l i c k i e g o  s ą  s p o łe c z n e  i m a t e r i a l n e  
o s i ą g n ię c i a  p a r a f i i  w  S t u d z i a n k a c h  P a n c e r n y c h ,  
k t ó r y m  o s t a t n i o  p o ś w ię c a  s i ę  t y l e  u w a g i .  Z  w y ­
s o k o ś c i  o b e c n e j  g ó r y  s ł a w y  t e j  o s a d y  t r u d n o  ju ż  
d o j r z e ć  p o d n ó ż e  o k r y t e  m g ł ą  z a p o m n ie n i a ,  a  p e łn e  
m a ły c h ,  n i e p o z o r n y c h  o f i a r  i - w y s i łk ó w  lu d z i .  M o ­
r z y  d w u k r o t n i e  w  c i ą g u  o s t a t n i e j  w o j n y  z e t k n ę l i  
s ię  z  w r o g ie m  z a m i e n i a j ą c y m  P o l s k ę  w  r u i n y  
i z g l i s z c z a .  I c h  k o n k r e t n y  c z y n  p o p a r t y  w y s i łk ie m  
c a łe g o  K o ś c io ła  P o l s k o k a to l i c k i e g o  s t a n o w i  
s p r a w d z ia n  d l a  w z n io s ł e j  n a u k i  r e l i g i j n e j .  N a  
p e w n o  z a c h o d z i  t u  p r z y p a d e k ,  w  k tó r y m  , . r z e s z e ”  
p o w in n y  , ,o d d a ć  c h w a ł ę  B o g u ”  z a  t o .  ż e  . . d a ł  t a ­
k ą  m o c  lu d z i o m ”  p o l s k o k a t o l i c k i m  p a r a f i a n o m .

P o d  k o n ie c  L i s t u  d o  R z y m ia n  A p . P a w e ł ,  m ó ­
w ią c  o m i ło ś c i  b r a t e r s k i e j  i p o t r z e b i e  w z a j e m n e j  
ż y c z l iw o ś c i  w z y w a :  „ P e ł n i j c i e  s łu ż b ę  P a n u ”  (12. 
11) .W ię c  s łu ż b ą  B o ć ą  n a z y w a  to .  co  d o p o m a g a  
lu d z io m  w  ż y c iu  d o c z e s n y m . T y c z y  t o  z a r ó w n o  
c a łe g o  c h r z e ś c i j a ń s t w a  i K o ś c io ła  J e z u s a  C h r y s t u ­
s a .  j a k  i k a i id e g o  p o s z c z e g ó ln e g o  c z ło w ie k a  c h l u ­
b ią c e g o  s i ę  im ie n i e m  c h r z e ś c i j a n i n a .  N a  t e  s łu ż ­
b ę  p a t r z ą c ,  l u d z i e  s p o z a  k r ę g u  c h r z e ś c i j a ń s t w a  
u z n a j ą  w a r t o ś c i  n a s z e j  w i a r y  i p o z n a j ą  s e n s  b u ­
d o w a n ia  p r z e z  n a s  K r ó le s tw a  B o ż e g o  n a  z i e m i .
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W  d n i u  d z i s i e j s z y m  z e s p o l e n i  m o d l i t w ą  p r z y  
m a u z o l e u m  w  S t u d z i a n k a c h ,  w z n i e s i o n y m  
k u  c z c i  p o l e g ł y c h  ż o ł n i e r z y  I  B r y g a d y  

P a n c e r n e j  im ,  B o h a t e r ó w  W e s t e r p l a t t e ,  w r a c a m y  
p a m i ę c i ą  d o  s t r a s z n y c h  i b o l e s n y c h  c h w i l ,  k t ó r e  
d a n e  n a m  t y ł o  p r z e ż y ć ,  a  k t ó r e  s t a ł y  s i ę  o k r e ­
s e m  m a s o w e g o  m ę c z e ń s t w a  i t r a g i c z n ą  p r ó b ą  z a ­
g ł a d y  n a s z e g o  i i n n y c h  n a r o d ó w .

W  g ł ę b o k i m  h o ł d z i e  c h y l i m y  d z i ś  g ł o w ę  p r z e d  
p r o c h a m i  t y c h ,  k t ó r z y  o d d a l i  s w e  ż y c i e ,  b y  O j ­
c z y z n a  n a s z a  m o g ł a  i s t n i e ć ,  P o c h y l a m y  g ł o w ę  
n a d  m o g i ł a m i  ż o ł n i e r z y  p o l s k i c h  ] r a d z i e c k i c h ,  
ż o ł n i e r z y  W r z e ś n i a ,  n a d  g r o b a m i  w s z y s t k i c h  b o ­
j o w n i k ó w  p o l e g ł y c h  w  w a l c e  z  h i t l e r o w s k i m  n a ­
j e ź d ź c ą  n a  w s z y s t k i c h  f r o n t a c h .  W  p a m i ę c i  n a ­
s z e j  n a  z a w s z e  p o z o s t a n ą  i m i o n a  i d z i e ł o  t y c h ,  
k t ó r z y  w  w a l c e  o  s ł u s z n ą  s p r a w ę  o d d a l i  s w e  s i ł y  
i ż y c i e .

M y ,  D u c h o w i e ń s t w o  i W i e r n i  K o ś c i o ł a  p o l s b o -  
k a t o l i c k i e g o  D i e c e z j i  W a r s z a w s k i e j ,  z e b r a n i  w  
S t u d z i a n k a c h ,  w  t r z y d z i e s t ą  r o c z n i c ę  n a p a ś c i  
h i t l e r o w s k i e j  n a  P o l s k ę ,  s o l i d a r y z u j e m y  s i ę  *  c a ­
ł y m  p o l s k i m  n a r o d e m  o d d a j ą c y m  h o ł d  o f i a r o m  
h i t l e r y z m u  w o ł a j ą c :  „ n i g d y  w i ę c e j  W r z e ś n i a ’*! 
H a s łn  t o  w y r a ż a  w s p ó l n ą  m y ś l  w s z y s t k i c h  l u d z i ,  
t a k  w i e r z ą c y c h  j a k  i n i e w i e r z ą c y c h  — b o j o w n i ­
k ó w  o  p o k ó j ,  w o l n o ś ć  i s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ł e c z n ą .

M i n ę ł o  j u ż  30 la< o d  c h w i l i ,  g d y  ś w i a t  o g a r n ą ł  
n a j w i ę k s z y  w  d z i e j a c h  l u d z k o ś c i  k a t a k l i z m ,  g d y  
b o m b y  z a c z ę ł y  p a d a ć  n a  p o l s k i e  m i a s t a  1 w s i e ,  
n a  b e z b r o n n ą  l u d z k o ś ć .  R o c z n i c a  t a  j e s t  o b c h o ­
d z o n a  w  n a s z y m  k r a j u ,  j a k o  w y d a r z e n i e ,  k t ó r e  
p r z y n i o s ł o  P o l s c e  k l ę s k ę ,  a l e  s t a ło  s i ę  j e d n o c z e ś ­
n ie  z a c z y n e m  j e j  z w y c i ę s t w a .  R o c z n i c ę  W r z e ś n i o ­
w ą  p r z e c h o w u j e  n a s z a  p a m i ę ć ,  j a k o  g r o ź n ą  p r z e ­
s t r o g ę  p rze d  m i l i t a r y z m e m  i z a b o r c z o ś c i ą  i m p e ­
r i a l i z m u  n i e m i e c k i e g o .

W r z e s i e ń  z a p o c z ą t k o w a ł  g ł ę b o k i  p r z e ł o m  w  
s p o ł e c z n e j  ś w i a d o m o ś c i  n a r o d u ,  s t w o r z y ł  k l i m a t  
p o w s z e c h n e g o  p o s z u k i w a n i a  n o w e j  d r o g i  d l a  
P o l s k i ,  n o w y c h  w a r u n k ó w  i f o r m  j e j  n i e p o d l e ­
g ł e g o  b y t u .  W r z e s i e ń  s t a l  s i ę  i m p u l s e m  p o l i t y c z ­
n e j  r e o r i e n t a c j i  n a r o d u .

Z i e m i a ,  n a  k t ó r e j  s t o i m y  j e s t  p r z e s i ą k n i ę t a  
k r w i ą  n a j l e p s z y c h  s y n ó w  i có r  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  
t y c h ,  k t ó r z y  ż y c i e  s w e  z ł o ż y l i  w  o f i e r z e  o w y ­
z w o l e n i e  n a r o d o w e  i s p o ł e c z n e .

N a s z y m  u d z i a ł e m  j e s t  c h l u b n e  d z i e d z i c t w o  i c h  
w a l k i ,  i c h  k r w i  p r z e l a n e j .  S t r z e ż e n i e  t e g o  d z i e ­
d z i c t w a  j e s t  ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  P o ­
l a k a ,  n i e z a l e ż n i e  od  j e g o  p r z e k o n a ń  ś w i a t o p o g l ą ­
d o w y c h .

P o l s k a  p o  l a t a c h  k r w a w y c h  z n i s z c z e ń  p o w s t a ł a  
d o  n o w e g o  b y t u ,  ż y j e  i r o z w i j a  s i ę ,  b u d u j e  w y ­
s i ł k i e m  c a ł e g o  n a r o d u  w s p ó l n y  i s z c z ę ś l i w y  d o m ,  
l e p s z y  i t r w a l s z y  o d  s t a r e g o  — b o  o p a r t y  na  
f u n d a m e n c i e  s p o ł e c z n e j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p o s t ę p u  
i p o k o j u .

Z  w i e l k ą  u w a g ą ,  a  z a r a z e m  n i e p o k o j e m  o b s e r ­
w u j e m y  k a ż d y  f a k t ,  ś w i a d c z ą c y  o p r ó b a c h  z a m a ­
c h u  n a  n a j w y ż s z e  z i e m s k i e  d o b r o  l u d z k o ś c i  — 
t r w a ł y  p o k ó j .  S p r a w a  u t r z y m a n i a  p o k o j u  w y m a ­
ga  a k t y w n o ś c i  i j e d n o ś c i  w  n a s z y m  d z i a ł a n i u ,  
s t a ł e j  c z u j n o ś c i  i  n i e u s t a n n e j  t r o s k i ,  z w ł a s z c z a  
w o b e c  r o z l e g a j ą c y c h  s i ę  c o r a z  g ł o ś n i e j  r e w i z j o ­
n i s t y c z n y c h  i w o j e n n y c h  h a s e ł  n i e m i e c k i e ­
g o  n e o h i t l e r y z m u ,  g r o ż ą c e g o  n a m  s t a l e  
n o w y m  w r z e ś n i e m  i p o n o w n ą  p o ż o g ą  w o j e n n ą  na  
s k a l ę  ś w i a t o w ą .

D l a t e g o  p o m n i  s t r a s z n y c h  i o k r u t n y c h  d n i  II 
w o j n y  ś w i a t o w e j  p o p i e r a m y  w s z e l k i e  w y s i ł k i  

z m i e r z a j ą c e  d o  z a p e w n i e n i a  t r w a ł e g o  p o k o j u  n a  
ś w i e c i e .  J e s t e ś m y  za  z a w a r c i e m  u k ł a d u ,  k t ó r y  n a  
z a w s z e  p o ł o ż y ł b y  t a m ę  z b r o j e n i o m ,  p r ó b o m  o d ­
w e t u  m i l i t a r y z m u  n i e m i e c k i e g o  i z a g r o ż e n i u  
ś w i a t u  w o j n ą .

P r o t e s t u j e m y  p r z e c i w k o  w s z e l k i m  p r ó b o m  s z e ­
r z e n i a  n i e n a w i ś c i  m i ę d z y  n a r o d a m i .

Z w r a c a m y  s i ę  z  g o r ą c y m  A P E L E M  z e  S T U ­
D Z I A N E K  P A N C E R N Y C H  d o  D u c h o w i e ń s t w a  i 
W y z n a w c ó w  w s z y s t k i c h  r e l i g i i  o p o d j ę c i e  ś w i a ­
t o w e j  k a m p a n i i  n a  r z e c z  p o k o j u  w  W i e t n a m i e  
n a  B l i s k i m  W s c h o d z i e .

W  i m i ę  m i ł o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  w z y w a m y  w s z y s t k i c h  s ł o w a m i  P i s m a  ś w . s  
„ S t a r a j m y  s ię  o  to , co  s ł u ż y  p o k o j o w i ,  a p i l n u j ­
m y  t e g o ,  co  m a  n a  c e l u  w z a j e m n e  z b u d o w a n i e "  
( R z y m .  14 jlS), g d y ż  MCi,  k t ó r z y  p o k ó j  c z y n i ą ,  
s i e j ą  w  p o k o j u  o w o c  s p r a w i e d l i w o ś c i ”  ( J a k .  3,17). 

D U C H O W I E Ń S T W O  I  W I E R N I  K O Ś C I O Ł A  
P O L S K O  K A T O L I C K I E G O  

D I E C E Z J I  W A R S Z A W S K I E J  
S t u d z i a n k i ,  d n i a  11 w r z e ś n i a  1S«S r.



STUDZIANKI PANCERNE
— symbol pokojowe/ Polski

(Dokończenie ze str. 2)

dziły pieczęcią p rzelanej n iew innie krw i i 
m ęczeństwa. Pośród nich i nasza Ojczyzna, 
w  k tó rej o praw o do decydow ania o Je j przy­
szłych losach upom niały się masy, k tó re  po­
niosły najw iększe ofiary życia i krw i, lud 
pragnący  kształtow ać je j przyszłość w  po­
czuciu bezpieczeństwa, spraw iedliw ości spo­
łecznej i pokoju.

Dwudziestopięcioletni okres naszej historii 
świadczy niezaprzeczalnie o tym, do czego 
zdolny jest naród, którem u dane było żyć w 
pokoju i k tóry  ożywia tw órcza w ola budo­
w ania i rozwoju.

Z gleby przesiąkniętej k rw ią bohaterów  i 
m ęczenników za wolność, w y r o s ły  kw iaty  no­
wego życia, a n a  gruzach zburzonych m iast 
i wsi pow stały nowe m iasta i nowe wioski. 
W yrosła Polska Ludowa, k tórej głos o u trw a­
lenie pokoju i przyjaznej w spółpracy m iędzy­
narodowej, słyszany jest n a  całym świecie.

Czcigodni Księża — Szanowni Zebrani
Żyjemy w  epoce, m ającej zadecydować o 

przyszłości św iata. II w ojna św iatow a z jej 
niespotykanym  dotąd w  dziejach okrucień­
stwem  i zniszczeniem w ykazała wyraźnie, że 
większość zwykłych ludzi na całym świecie 
jest zdolna zdobyć się aaa heroiczny wysiłek 
w obronie życia i n ieprzem ijających w artości 
duchowych. Ta część ludzkości zdecydowana 
jest i dzisiaj bronić św iat przed zaprzepasz­
czeniem dorobku tysiącleci, przed poniewie­
raniem  ludzkiej godności, bronić wolności 
człowieczej.

Hasło „pokój dla św iata” jest już nie ty l­
ko troską nękanych w ojną i wyczerpanych 
przeciwników, lecz nieodzownym w arunkiem  
istnienia świata.

Tylko szaleńcy śnić mogą dzisiaj o w oj­
nie, jako o środku regulow ania spornych 
problemów. Tylko pokój daje możliwość e- 
gzystencji, rozwoju i przyszłości.

O tym, że m ilitaryzm , agresja i w yrów ny­
w anie spornych problem ów  przy pomocy 
zbrojeń jest grzechem, aktem  am oralnym , 
stw ierdzili w  przeszłości liczni propagatorzy 
pacyfizmu. O konieczności pokojowego w spół­
życia ludzi głosi Ewangelia, a Chrystus Pan 
w kazaniu na górze m ówi: ..Błogosławieni 
pokój czyniący, albowiem oni Synam i Bo­
żymi nazwani będą”. Czas obecny postawił 
całą ludzkość przed dylem atem : albo pokój 
i pokojowe współistnienie, albo zagłada.

Praw dy tej niestety nie chcą zrozumieć 
dzisiaj ludzie, którzy n ie  nauczeni dośw iad­
czeniem śnią sen o nowej w ojnie i nowej 
agresji. Myślimy tu ta j szczególnie o niepo­
praw nych m ilitarystach  zachodnioniem iec- 
kich, którym  m ało cierpień, k rw i i łez u ja rz­
mionych narodów, myślimy o tych wszyst­
kich, którzy niepokoją św iat utrzym aniem  
stanu ciągłego napięcia i groźby now ej w oj­
ny.

Niepokoją nasze, polskie społeczeństwo da­
lekie w praw dzie od Polski, ale realne w alki 
na polach Palestyny i W ietnam u. Nam, 
chrześcijanom  m ającym  w spólną z narodem  
żydowskim Biblię Starego Testam entu tru d ­
no zrozumieć deptan ie przez niego Bożego 
zakazu: NIE ZABIJAJ. Pam iętam y te  m ro­
czne dni hitlerow skiej okupacji, w  czasie 
której masowo ginęli Żydzi. Oburzaliśm y się 
na to  bestialstwo, współczuliśmy niespraw ie­
dliw ie dręczonym ludziom i przychodziliś­
my im z w ydatną pomocą.

Dziś oburza nas stosowanie hitlerowskich 
metod przez Żydów względem ludności arab ­
skiej, k tórej szczerze współczujemy. Podsta­
wą tak ie j oceny jest nasze poczucie spraw ie­
dliwości, k tóra pow inna królow ać zwłaszcza 
tam. gdzie historia w iosek i m iast w iąże się 
z dziejam i trzech wielkich religii świata. 
Całym sercem  popieram y zarówno tych lu ­
dzi, którzy oburzają się na barbarzyństw o I ­

zraela przejaw ione m. in. w  spaleniu m aho­
metan ski ej św iątyni w Jerozolimie, jak  i z 
O rganizacją Narodów Zjednoczonych, dom a­
gamy się w ycofania wojsk izraelskich z oku­
powanych terytoriów .

Boli nas również każda wiadomość o nie­
ludzkich w arunkach życia ludności W ietna­
mu nękanej od la t w ojną niezrozum iałą nie 
tylko dla nas, Polaków. Oburza ona również 
poważną część narodu am erykańskiego zaan­
gażowanego w  niej bezpośrednio. Będąc 
przed kilku  tygodniam i w  Nowym Jorku , 
w idziałem  szereg duchownych różnych wyz­
nań chrześcijańskich rozdających na ulicy 
u l o t k i  w zyw ające do żywego protestu prze­
ciwko w ojnie w ietnam skiej. Szły ulicam i ko­
lum ny kobiet am erykańskich z transparen ta­
mi apelującym i o pokój fw W ietnamie.

Ogromne w -ażenie na jednym  z naszych 
biskupów  w  S tanach Zjednoczonych A. P. 
w yw arł fak t następujący. Wiosną tego roku 
bierzm ow ał on m łodzieńców idących do w oj­
ska, a  w7 lipcu patrzy ł na ich pogrzeb. Zwło­
ki zabitych przywieziono z W ietnam u. A 
przecież gdyby nie ta  w ojna, żyliby ku ra ­
dości rodziców i ojczyzny. Nic dziwnego, że 
am erykańska młodzież masowro przyłącza się 
do protestów  ludzi starszych w ołających: 
Dość wojny w  W ietnamie. My. polskokatoli- 
cy jesteśm y z nim i. W spółdziałamy z wszyst­
kimi ludźmi dobrej w oli potępiającym i tę 
w ojnę i broniącym i trwałości pokoju w  świe­
cie. Jeżeli chrześcijanie całego globu chcą 
słyszeć nasz głos i wzm acniać go swoim po­
parciem, niechaj dopom agają w  realizow a­
niu Chrystusowej zasady: ..Błogosławieni po­
kój czyniący”.

Naród nasz, a w raz z nim  i Kościoły 
Chrześcijańskie zrzeszone v.r Polskiej Radzie 
Ekumenicznej, stanęły zdecydowanie w  sze­
regu tych, którzy w ojnę wykreślić p ragną ze 
słownika .współczesnego człowieka. P ragnie­
my żyć w pokoju i dla pokoju. P ragniem y 
budować nasze ju tro  w  pewności, że dzieło 
i p raca naszego pokolenia przyczyni się do 
lepszego życia naszych następców, do lepsze­
go życia całego świata.

Duchem Chrystusowego pokoju, dającego 
życie św iatu, pragniem y ożvwić i Was zgro­
madzonych w  STUDZIANKACH PANCER­
NYCH. byście wszyscy podjęli szlachetny 
wysiłek budzenia sum ień, dla zachowania 
najdroższego skarbu Waszego i Waszych ko­
chanych dzieci, jakim  jest umożliwienie 
przejścia niebezpiecznej granicy śmierci i 
życia, — d la życia, d la  pokoju, dla szczęś­
cia przyszłych pokoleń.

Pragniem y Was Bracia K apłani szczerze 
natchnąć duchem  w iary  i odwagi w  celowość 
tej pracy, jak  każdej pracy służącej życiu, a 
nie śmierci. Tak, jak  nasza w spaniała stoli­
ca W arszawa wznosi się coraz piękniejsza 
na gruzach zniszczenia, tak  jak  um iłowana 
Ojczyzna Polska Rzeczpospolita Ludow a ro ­
śnie w  siłę, p ięknieje skarbem  ducha, tak 
n iechaj nasz chrześcijański w kład serca i 
um iłowania pokoju przyozdobi ją  najdroż­
szym klejnotem  trw ałego pokoju.

W XXX rocznicę w ybuchu II wojny 
św iatow ej zgrom adziliśm y się w  STU­
DZIANKACH PANCERNYCH. D l a c z e g o ?  
N ajpierw  dlatego, że tu ta j m am y polskokato- 
licką parafię pow stałą w  szczególnych oko­
licznościach związanych z agresją h itlerow s­
ką. Wioska Studzianki została kom pletnie 
zniszczona, lecz pozostali jej mieszkańcy, lu ­
dzie wierzący, pragnący się modlić w e w łas­
nej św iątyni. Z rujnow ał ją  wróg, czym prze­
k reślił pragnienia mieszkańców posiadania tu  
w łasnej parafii. Bogaty i możny Kościół 
Rzymskokatolicki niezm iennie przez siedem 
długich la t po zakończeniu działań w ojen­
nych stanowczo odrzucał petycje tutejszych 
obywateli proszących o przysłanie probosz­
cza i wznowienie duszpasterstw a parafia lne­
go. Lecz do takich w arunków  nie chciał 
przybyć żaden rzymskokatolicki ksiądz. Ża­

den bowiem nie wierzył, aby ta  w ioska zno­
wu pow stała z popiołów i ruin. O dtrąceni w  
styczniu 1952 r. zwrócili się do Kościoła 
Polskokatolickiego. Długo i darem nie nie 
czekali. Przybyliśm y tu  już po kilku dniach. 
N iedługa w ydała się nam  droga 14 km. od 
stacji w  Grahowie, przebyta w  deszcz pie­
szo.

Nie przysłano nam  podwody, gdyż po p ro ­
stu  nie wierzono, by do tak  biednych ludzi 
mieszkających w  większości w ziemiankach 
przyjechali księża, by odpraw ić katolickie 
nabożeństwo. Na tej sali znajdu ją się ci pio­
nierzy organizow ania naszej parafii w  STU­
DZIANKACH, ks. biskup Ju lian  Pękala, ks. 
doc. d r Szczepan W łodarski, ks. prob. Euge­
niusz W ielachowski no i ja. Są też ci, k tó ­
rych nie zawiedliśmy i którzy n a  nas czekali.

Dostojne Zgrom adzenie!
Biegu h istorii n ik t nie zdoła powstrzym ać. 

Dzisiaj mam y już inne Studzianki. P rze­
kształcenie ich wym agało w ielu wyrzeczeń, 
ogromnego wysiłku, w iary  w  przyszłość i 
siły w  pokonyw aniu przeszkód staw ianych 
przez przeciw nika kościelno-ideologicznego. 
Cala Polska dziś wie, co to są STUDZIAN­
KI, ale nieczęsto i niewiele się mówi o tych, 
którzy jako pierw si rzucili hasło odbudowy 
wioski, uczczenia bohaterów  poległych na jej 
polach i całkowitego przekształcenia osady 
w żywy pom nik chwały i zwycięstwa.

Natchnienie czerpali z ideologii Kościoła 
ściśle związanego z losami swego bohaters­
kiego narodu.

STUDZIANKI, to  również symbol całej 
Polski Ludowej pracującej jak  już wyżej po­
wiedziałem  w  w arunkach pokoju, Podobnie 
jak  w  całej Polsce tak  i tu ta j gruzy zam ie­
niły się w  domy przestrzenne i jasne — p ia ­
szczyste trudne drogi w  wygodne autostrady. 
W zniesiono w iele obiektów' użyteczności p u ­
blicznej, których przed w ojną tu ta j nie było. 
Wszystko to  dzięki tem u, że żyjemy w  w a­
runkach pokojowych i  w  ustroju dbającym
o dobrobyt i stabilizację życia społecznego.

Życie tw orzą żywi ludzie. W STUDZIAN­
KACH ludzie okazali pęd do życia i rozwo­
ju. Prom otorem  ich poczynań społecznych 
jest obok innych ks. prob. Eugeniusz W iela­
chowski, k tóry  tu ta j przybył przed 17 laty  
jako młody kapłan, a obecnie jest probosz­
czem i znanym  działaczem społecznym. N ie­
wiele by zdziałał w  pojedynkę. Nie był sam
— z nim  była trosk liw a w ładza Kościoła 
Polskokatolickiego w  W arszawie, dopomogli 
m u w spółbracia kapłani nie tylko w  posłu­
gach religijnych, ale i w  przedsięwzięciach 
społecznych. Ma za sobą dobrych parafian , 
którzy w  myśl ideologii polskokatołicyzmu 
chętnie angażują się w  prace dla dobra ogól­
nego. Z pełnym  zrozumieniem i poparciem  
słusznej inicjatyw y spotkano się u w ładz te ­
renowych i centralnych Polski Ludowej.

Ścisła współpraca parafian  z Frontem  J e ­
dności Narodu dała piękne rezultaty . Decy­
dującym  jednak  m om entem  była praca. Za 
nią też i za w szystkie siły poświęcone sp ra­
w ie ogólnonarodowej i ogólnokościełnej w y­
rażam y uznanie i gratu lu jem y serdecznie.

Poprzez tę osadę stanow iącą obraz nowej, 
odbudowanej Polski gratulujem y wszystkim 
jej budowniczym i  życzymy, aby k ra j nasz 
prowadzili do dalszego rozkw itu i by Im 
w  tym n ie przeszkadzał żaden wróg.

Dziś a p e l u j e m y  ze STUDZIANEK 
PANCERNYCH do wszystkich łudzi dobrej 
woli na całym świecie, by n ie dopuścili do 
nowej pożogi w ojennej, lecz budowali nowe 
życie w  pokoju tak , jak  to  rob i Polska L u­
dowa i jak  to robią STUDZIANKI PANCER­
NE.

*

Dorobkiem naszego pokojowego zgromadze­
n ia będzie refera t pt. „Nigdy więcej w ojny"
— wygłoszony przez ks. doc. d r Szczepana 
W łodarskiego, uchw alenie i odczytanie A P E -  
L U przez ks. dziele Jana F irleja — Sekre­
tarza Rady Kościoła Polskokatolickiego, prze­
m ówienia okolicznościowe oraz część artys­
tyczna pt. „Droga dif zwycięstwa''.

Naszej pracy i naszemu zgromadzeniu niech 
dobry Bóg udzieli Swego błogosławieństwa.—
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MANIFESTACJA
POKOJOWA
POLSKO-
KATOLICKICH
KSIĘŻY
W STUDZIANKACH 
PANCERNYCH

C a ły  c z a j  j e d z i e  s ię  d r o g a  o t w a r d e j  n a ­
w ie r z c h n i .  W s a m e j  w s i  to  j u ż  p r a w d z i w e  
u l i c e  z w ł a s n y m i  n a z w a m i :  G e n e r a ł a  J a n a  

M i e r z y c a n a  ( d o w ó d c y  l  B r y g a d y  P a n c e r n e j  im .  
B o h a t e r ó w  W e s t e r p l a t t e )  — G e n .  W a s y l a  C z u j k o -  
w a  ( d o w ó d c y  8 a r m i i  g w a r d i i )  — k a p i t a n a  S t a ­
n i s ł a w a  L a c b t a r a  ( s z e fa  s z t a b u  r a d o m s k i e g o  
o k r ę g u  A l ) .  D o m k i  — p o k r y t e  m a t e r i a ł a m i  o g n i o ­
t r w a ł y m i  — n ie  t y l k o  d r e w n i a n e  i n i e  t y l k o  p a r ­
t e r o w e .  O d d z i e l a j ą  j e  od  j e z d n i  ł a d n e  p a r k a n y  i 
c h o d n i k i .  R z u c a  s ię  w  o c z y  o b s z e r n a  s z k o ł a  t y ­
s i ą c l e c i a  o t o c z o n a  p i ę k n y m i  k r z e w a m i  i d r z e w a ­
m i ,  k t ó r y c h  t u t a j  n i g d y  n ie  b y ło .  W s p ó ł c z e s n e  
S t u d z i a n k i  p o s i a d a j ą  t e ż  t a k i e  b u d y n k i ,  j a k i c h  
s i ę  n ie  s p o t y k a  w  p r z e c i ę t n e j  m a l e j  w i o s c e  p o l ­
s k i e j :  O ś r o d e k  Z d r o w i a ,  U r z ą d  P o c z t o w y ,  A g r o -  
n o m ó w k a .  b iu r o  P T T K ,  k l u b o - k a w i a r n i a .  bar  
„ P o d  k u l a w y m  t y g r y s e m ’1 ( t y g r y s y  w  S t u d z i a n ­
k a c h  t o  h i t l e r o w s k i e  c z o łg i ,  k t ó r y c h  W e h r m a c h t  
s t r a c i ł  t u t a j  w  b i t w i e  — b e z  l i k u ] .

J e s t  o c z y w i ś c i e  i c e l  w ę d r ó w k i  — k o ś c i ó ł e k .  
J u ż  n i e  d r e w n i a n y  i n i e  p r z y p o m i n a j ą c y  s z o p y .  
, J > r a w d z i w y H z w i e ż y c z k ą ,  c h o c i a ż  j e s z c z e  bez  
d z w o n n i c y  ( d z w o n  p o k a ź n y c h  T o z m i a r ó w  c z e k a  
w  p r z e d s i o n k u ) .  G d y  m o d l ę  s i ę  w  n o w e j  s t u d z i a n -  
k o w s k i e j  ś w i ą t y n i ,  w r a c a j ą  w s z y s t k i e  w s p o m n i e ­
n i a  s p r z e d  s i e d e m n a s t u  l a t  i p o w s t a j e  p y t a n i e :  
c o  z m i e n i ł o  S t u d z i a n k i  t a k  w r ę c z  c u d o w n i e ?  C o  
b y ł o  m o t o r e m  d z i a ł a n i a  i t a k  i m p o n u j ą c e j  i n i c j a ­
t y w y ?  W  „G lo t i ie  S t u d z i a n e k * ’ z  s i e r p n i a  1M9 r. 
w y c z y t a ł e m  z w i e r z e n i a  t u t e j s z y c h  g o s p o d a r z y :  
„ N a s z a  w i e ś  z m i e n i ł a  s i ę  g r u n t o w n i e  od c h w i l i ,  
g d y  z a o p i e k o w a ł o  s ię  n a m i  w o j s k o .  Od t e j  p o r y

w y b u d o w a l i ś m y  d r o g i ,  z e l e k t r y f i k o w a l i ś m y  w i e ś ,  
n ie  m ó w i ą c  j u ż  o p i ę k n e j  s z k o le ,  k t ó r ą  n a m  d a ł  
W a r s z a w s k i  Okręg- ..*' — Z a p e w n e  t e g o  r o d z a j u  
o c e n y  są p r a w d z i w e .  I s t o t n i e  w i e l e  z a w d z i ę c z a j ą  
S t u d z i a n k i  D o w ó d z t w u  W O W  ( k o s z t  b u d o w y  s z k o ­
ły  w y n i ó s ł  4 m i l i o n y  a w i e ś  z a o f i a r o w a ł a  t y l k o  
400 t y s i ę c y ) .  Ł e c z  d r ę c z ą c e  p y t a n i a  p o w r a c a j ą :  
S k o r o  s z k o ł ę  p o c z ę t o  b u d o w a ć  w 19S9 r. a  P o m ­
n i k  M a u z o l e u m  w z n i e s i o n o  d o p i e r o  w  1964 r .  — 
c o  b y ło  w  S t u d z i a n k a c h  w c z e ś n i e j  p r z e z  p i e r w ­
s ze  14 p o w o j e n n y c h  la t?  K t o  d a l  i m p u l s  d o  z a ­
i n t e r e s o w a n i a  W o j s k o w e g o  O k r ę g u  w ł a ś n i e  S t u ­
d z i a n k a m i .  Z  t a k i c h  f a k t ó w  j a k  z a ł o ż e n i e  c i e g i e l -  
ni i K ó ł k a  R o l n i c z e g o  w  l a t a c h  p i ę ć d z i e s i ą t y c h ,  
j a k  n a z w a n i e  t e g o  k o ś c i ó ł k a  j u ż  w  m a j u  1956 r.

P o m n i k i e m  k u  cz c i  B e z i m i e n n y c h  M ę c z e n n i k ó w  
P o l s k i c h  p . w .  M a t k i  B o ż e j  K r ó l o w e j  P o k o j u ” , 
j a k  e k s h u m a c j a  p o l e g ł y c h  b o h a t e r ó w  n a  c m e n ­
tarz  p a r a f i a l n y  w d z ie ń  4 c z e r w c a  19€1 r. — m o ż ­
n a  b e z  t r u d n o ś c i  w n o s i ć ,  że  p i e r w s z e  p l a n y  p r z e ­
o b r a ż e n i a  te j  o s a d y  z r o d z i ł y  s i ę  t u t a j  w  t e j  p o l ­
s k o k a t o l i c k i e j  ś w i ą t y n c e .  w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a  
n a u c z o n e g o  s ł u ż y ć  B o g u  i l u d z i o m  w  m y ś l  i d e ­
o l o g i i  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o ,

T ą  i d e o l o g i ą  o ż y w i e n i  z j e c h a l i  d o  S t u d z i a n e k  
p o l s k o k a t o l i c c y  k s i ę ż a  D i e c e z j i  W a r s z a w s k i e j ,  b y  
z a m a n i f e s t o w a ć  w  s p o s ó b  r e l i g i j n o - k o ś c i e l n y  
s z c z e r ą  s o l i d a r n o ś ć  z  c a ł y m  N a r o d e m  P o l s k i m  
r o z p a m i ę t u j ą c y m  t r a g e d i ę  w r z e ś n i a  1939 r. i 
o g r o m  n i e s z c z ę ś ć ,  j a k ie  p r z y n i o s ł a  z e  s o b ą  c a ł e j  
l u d z k o ś c i  d r u g a  w o j n a  ś w i a t o w a .

M a n i f e s t a c j a  s k ł a d a ł a  s i ę  2  t r z e c h  c z ę ś c i .  O g o ­
d z i n i e  10 r a n o  B i s k u p  O r d y n a r i u s z  D1EC. W A R S Z .  
K S .  B P .  T A D E U S Z  R. M A J E W S K I  w  a s y ś c i e  
d u c h o w i e ń s t w a  o d s ł o n i ł  i p o ś w i ę c i ł  t a b l i c ę  p a ­
m i ą t k o w a  (na z e w n ę t r z n e j  ś c i a n i e  k o ś c io ła ]  k u  
c z c i  p o m o r d o w a n y c h  w  d n i u  14.1X.1939 r. o ś m i u  
m i e s z k a ń c ó w  w i o s k i  s p a l o n e j  w t e d y  w  p o ł o w i e .  
T e n  s a m  c e l e b r a n s  o d p r a w i ł  u r o c z y s t ą  M s z ę  ś w .  
ż a ł o b n ą  w i n t e n c j i  p o l e g ł y c h  w  o b r o n i e  O j c z y z n y .  
A s y s t o w a l i  m u  (i k o n c e l e b r o w a l i )  d w a j  d z i e k a n i ,  
K S  M G R  Z Y G M U N T  M Ę D R E K  Z G D Y N I  i ks. 
E d w a r d  J A K U B A S  Z  C H E Ł M A .  O k o l i c z n o ś c i o ­
w e  p i e ś n i  r e l i g i j n e  w y k o n a l i  d w a j  k s i ę ż a  z  W a r ­
s z a w y .

D r u g a  c z ę ś ć  m a n i f e s t a c j i  o d b y ł a  s i ę  p rze d  P o m ­
n i k i e m - M a u z o l e u m ,  n a  k t ó r e g o  c o k o l e  s t o i  u c z e s t ­
n i k  b i t w y ,  c z o ł g  nr  217. D o  t e g o  s y m b o l u  w a l k i  
i z w y c i ę s t w a  p o d e s z ł a  k o l u m n a  k s i ę ż y  ze  s z t a n ­
d a r a m i ,  b y  z ł o ż y ć  w i e ń c e  i k w i a t y .  O b o k  i m p o ­
n u j ą c e g o  w i e ń c a  D i e c e z j i  W a r s 2 a w s k i e j  K o ś c i o ł a  
P o l s k o k a t o l i c k i e g o  z ł o ż y ł o  w i e n i e c  S p o ł e c z n e  T o ­
w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w  i P a r a f ia  S t u -  

d z i a n k o w s k a .  B o h a t e r ó w  b i t w y  p o d  S t u d z i a n k a m i  
a z a r a z e m  i w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  p o l e g ł y c h  W II  
w o j n i e  ś w i a t o w e j  u c z c z o n o  m i n u t ą  c i s z y ,  p o  
c z y m ,  p o p u l a r n y  a r t y s t a  s c e n  p o l s k i c h  W O J ­
C IE C H  S I E M I O N  — s t o j ą c y  n a  s t o p n i a c h  c o k o ł u
— d e k l a m o w a ł  p a t r i o t y c z n y  w i e r s z  K .I .  G a ł c z y ń ­
s k i e g o  pt . „ P i e ś ń  o ż o ł n i e r z a c h  z W e s t e r p l a t t e ”  
a m i e j s c o w y  p r o b o s z c z ,  K S .  E U G E N I U S Z  W I E -  
L A C H O W S K I  p r z e d s t a w i ł  h i s t o r i ę  S t u d z i a n e k  z a ­
r ó w n o  tę  z a m i e r z c h ł ą  j a k  i n a j n o w s z a  (d o  g r u p y  
d u c h o w i e ń s t w a  i w i e r n y c h  d o ł ą c z y ł a  s i ę  r ó w n i e ż  
w y c i e c z k a  z  G ó r n e g o  Ś lą s k a ,  w y r a ż a j ą c a  s z c z e ­
rz e  z a r ó w n o  z a d o w o l e n i e  z u c z e s t n i c t w a  w  m a n i ­
f e s t a c j i  j a k  i p o d z i w  d la  t e g o  co  w id z ia ła ) .

O s t a t n i  f r a g m e n t  p o k o j o w e j  m a n i f e s t a c j i  d u ­
c h o w i e ń s t w a  o d b y ł  s i ę  w  s a l i  P T T K ,  g d z i e  m i e ś c i  
s i ę  z a r a z e m  c i e k a w e  m u z e u m  z w i f l z a n e  z e  s ł a w ­
n a  b i t w ą  pod  S t u d z i a n k a m i .  P o  s ł o w a c h  p o w i t a ­

nia  i o t w a r c i a  o k o l i c z n o ś c i o w e j  a k a d e m i i  p r z e z  
k s .  E. W i e l a c h o w s k i e g o  r e f e r a t  pt . „ P o s t a w a  
C h r z e ś c i j a ń s t w a  w w a l c e  o p o k ó j '1 w y g ł o s i ł  ks .  
bp. T .R .  M a j e w s k i .  P o  n i m  z e b r a n i  l i c z n i e  u c z e s t ­
n i c y  w y s ł u c h a l i  w y k ł a d u  k s .  D O C . D R  S Z C Z E P A ­
N A  W Ł O D A R S K I E G O  pt.  „ N i g d y  w i ę c e j  w r z e ś ­
n ia ,  n i g d y  w i ę c e j  w o j n y ” ,  ( f r a g m e n t y  w  n i n i e j ­
s z y m  n u m e r z e ] .  D w a  p r z e m ó w i e n i a  o k o l i c z n o ś ­
c i o w e  k s . S E N .  T R E N K T E R A  (z  K o ś c i o ł a  E w a n ­
g e l i c k o - A u g s b u r s k i e g o )  r e p r e z e n t u j ą c e g o  P o l s k ą  
R a d ę  E k u m e n i c z n ą  i k s .  d z i e k a n a  2L  M ę d r k a  
( p r z e m a w i a j ą c e g o  w  i m i e n i u  k s i ę ż y  D ie c .  W a rs z . )  
i o d c z y t a n i e  p r z e z  k s .  p r o b .  M A R C I N A  I Y M -  
C Z Y S Z Y N A  „ A p e l u *1 i  t r z e c h  d e p e s z  o k o l i c z n o ś ­
c i o w y c h  (d o  d y r e k t o r a  U r z ę d u  d / s  W y z n a ń ,  d o  
P r z e w o d n i c z ą c e g o  P r e z y d i u m  W R N  w  K i e l c a c h  i  
d o  O g ó l n o p o l s k i e g o  K o m i t e t u  O b r o ń c ó w  P o k o j u !  
z a k o ń c z y ł o  c z ę ś ć  o f i c j a l n ą  s p o t k a n i a  k i l k u  w y ­
z n a ń  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  oraz  p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z  
p a ń s t w o w y c h  w  O S O h a e h  OB. S T E F A N A  J A R O ­
S Z A ,  k i e r o w n i k a  W y d z ia ł u  d / s  W y z n a ń  w  K i e l ­
c a c h ,  r e p r e z e n t u j ą c e g o  r ó w n i e ż  U r z ą d  d / s  W y z n a ń  
w  W a r s z a w i e ,  P r z e w o d n i c z ą c e g o  P r e z .  P o w i a t o ­
w e j  R a d y  N a r o d o w e j  w  K o z i e n i c a c h  i P r z e w o d ­
n i c z ą c e g o  W o j e w .  Z a r z ą d u  Z B o W i D .  S p o ł e c z n e  
T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w  r e p r e z e n t o w a ł  
D R  J A N U S Z  M A Ł U S Z Y Ń S K I ,  a Z a k ł a d  W y ­
d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” p. Z O F IA  R U D Z K A .  C z ę ś ć  
a r t y s t y c z n ą  w y p e ł n i ł y  r e c y t a c j e  W o j c i e c h a  S i e ­
m i o n a  z a c h w y c a j ą c e  z a r ó w n o  c i e k a w ą  t r e ś c i ą  j a k
i n i e z w y k l e  s u g e s t y w n ą  i n t e r p r e t a c j ą .

O g o d z .  4 - t e j  p o  p o ł u d n i u  d u c h o w n i  i w i e r n i  
z e b r a l i  s i ę  w  k o ś c i e l e  n a  n i e s z p o r a c h  i p r z y  p o ­
ś w i ę c e n i u  s i e w n e g o  z i a r n a ,  k t ó r e  z b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w e m  B o ż y m  r z u c a n e  n a  p i a s z c z y s t e  p o la  S t u ­
d z i a n e k  w y r o ś n i e  w  c b ł e b  s p o ż y w a n y  w  p o k o j u .

K s .  S .W

Wieś w przyczółkowskim powiecie
kjt iejsce je s t urokliw e i  nasiąknięte tra -  
f ' ł dycją. S tara  kozienicka puszcza osacza 
wioskę z każdej strony, między pniam i 
ogromnych drzew  prześw itu ją łysiny pagór­
ków. Nie opodal płynie Wisła, na k tó rej (w 
pobliżu Kozienic) zbudował d la  przeprawy 
m ost król W ładysław Jagiełło, ciągnąc ze 
sw ym i w ojskam i n a  G runwald. W lasach 
kozŁenickich urządzał polow ania n a  żubra, 
celem zaopatrzenia w ojska w  zapasy żyw no­
ści. Bliskość puszczy stw arzała dogodne w a­
runki dla rozw oju bartn ictw a i łowiectwa. Na 
rybną wówczas Wisłę wypływ ali liczni ryba­
cy. iW 1557 r. Studzianki liczyły około 90 h a  
upraw nych pól, a  tu te jszą karczm ą (charak­
terystyczny elem ent polskiej wsi) w ładał sam 
Anzelm Gostomski z rodu Głowaczów. Od 
tam tych czasów w ażniejsze i  m niej ważne 
w ydarzenia historyczne zawsze w  jakiś sposób 
zostawiały swój ślad  n a  puszczańskiej wiosce. 
Niezależnie jednak  od historii, ani od tego, 
kto był właścicielem  w si — jeden fak$ pozo­
staw ał niezmieniony. B ieda chłopska i  n ie ­
dostatek. Trw ało to  tak  aż do 1944 r. — 
do m om entu owej k rw aw ej bitw y. Z  wioski 
pozostały kam ienie, k iku ty  wypalonych ko­
m inów  i praw ie ani śladu mieszkańców. 
Jedyne, co ocalało to  s ta ra  przydrożna figu­
ra  i budynek nadleśnictwa.. Później przyszła 
reform a rolna. Ziemię rozdzielono między

w racających z tułaczki wieśniaków. Zaczęto 
sklecać pierwsze chaty. Ciężkie to były cza­
sy i dla ludności i dla całego wyniszczo­
nego w ojną kraju . Nie brakow ało jedynie 
drzewa na budowę zrębów nowego domu. 
Dostarczała go puszcza, ściągano budulec z 
dawnych poniemieckich bunkrów , a gdy to 
n ie  wystarczało, szukano schronienia w n ie­
potrzebnych już  wojskowych ziemiankach. 
W iosną wyruszono w  pole. T rzeba było za­
dbać o ziemię, w ykonać wszystkie gospo­
darskie obrządki. D la ludzi oznaczało to nor­
m alizację życia. Wyszli z pługam i — ta k  
jak  czynili to  ich ojcowie i dziadkowie — 
z w iarą, iże odtąd nic ju ż  nie zakłóci ich 
spokojnej pracy. S tabilizacja przyniosła no­
we problemy. Trzeba było postarać się o 
szkołę d la  studziankowskich dzieci, nie mogły 
przecież chodzić aż do odległej Paprotni. 
Tymczasem zorganizowano ją  w jednej z 
chłopskich chałup. Było to jakieś osiągnię­
cie m im o dość prym ityw nych warunków  nau­
ki...

Z pomocą mieszkańcom przyszło wojsko, 
żołnierze z W arszawskiego Okręgu W ojsko­
wego, którzy od 59 r. przejęli opiekę nad 
wsią. Jes4; to wyrazem  pam ięci i hołdu jak i 
p ragną oddać swoim  kolegom zm arłym  w  
tej jednej z najkrw aw szych bitew. W 59 r. 
pow stał w  S tudziankach trw ały  pom nik:

Szkoła Podstaw ow a Im ienia Bohaterów We­
sterplatte. Później przyszła kolej n a  następ­
ne obiekty: budynek Grom adzkiej Rady N a­
rodowej, urzędu pocztowego i nowoczesnego 
ośrodka zdrowia.

W raz z budową zm ienił się wygląd wsi. 
wzrosła zasobność gospodarstw. Wielu mie­
szkańców znalazło zatrudnienie przy budo­
wie elektrow ni w  Kozienicach, praw dopodob­
nie wielu znajdzie w  nie j pracę, gdy już 
zostanie uruchom iona. Wiadomo, że niezbyt 
urodzajna kielecka ziemia nie zaw sze j«st 
w  stan ie zapewnić coraz większe wym agania 
gospodarzy.

M ożna by więc powiedzieć, że wieś jest 
taka jak  inne, nadąża za  ogólnym dobroby­
tem. unowocześnia się, a  wśród je j m ieszkań­
ców rozw ijają się postęp i  oświata. Tyle 
tylko, że każdy tutejszy m ieszkaniec i  każ­
de dziecko pam iętają o w ydarzeniu sprzed 
25 lat. P rzyjeżdżają również wycieczki z  ca ­
łej p raw ie  Polski. W zruszające są  te  m ałe 
dzieciaki, co siadają pod cokołem  czołgu 
217 i słuchają jak  ich m łoda nauczycielka 
(ile ona m ogła m ieć la t w  m om encie tej 
bitwy, dwa, czrtery... a  może jej jeszcze 
w tedy w  ogóle nie było?) — czyta z  k a rtek  
przewodnika: „16 sierpnia 1944 r. Wojska 
Pierwszego Frontu...”.



p o d  Studziankam i -  Zb la t temu

GDY DECYDOWAŁY SIĘ LOSY

Studzianki. Mała. zagubiona w kozie- 
nickiej puszczy wioska, latem 1944 ro­
ku stała, się miejscem krwawej, oku­
pionej stratami, ale zwycięskiej bitwy, 
stoczonej przez 1 Brygadę Pancerną 
im. Bohaterów Westerplatte z przewa­
żającymi silam i wojsk hitlerowskich. 
Bitwy, która była sprawdzianem wyso­
kich umiejętności oraz odwagi i m ęs­
twa naszych żołnierz;. a która na 
trwale zapisała się w  historii chwały 
oręża polskiego.

Przypomnijmy pokrótce rozwój w y­
darzeń.

1 sierpnia 1944 roku wchodząca w  skład 
1 Frontu Białoruskiego 8 a rm ia  gw ardii, pod 
dowództwem gen. płk. W asyla Czujko-wa, 
sforsowała Wisłę i po ciężkich w alkach zdo­
była teren między Pilicą i  Radam ką. W  ten 
sposób utworzony został przyczółek w arecko- 
m agmiszewsfci.

Zaskoczeni początkowo Niemcy szybko po­
jęli, ja k  groźny jest ten przyczółek i że stw a­
rza on dogodne w arunki d la  A rm ii Radziec­
kiej do przyszłych operacji zaczepnych. Ce­
lem jego likwidacji rzucono do w alki 19 dol-

nosaksońską dyw izję pancerną, 45 dywizję 
grenadierów, a także doskonale wyposażoną 
spadochronow o-pancerną dyw izję „H erm ann 
Goerlng". Na pozycje radzieckie raz  po raz 
ponawiano a tak i wroga. Wreszcie h itlerow ­
com udało się przełam anie obrony — zdoby­
w ają okolice Studzianek, podchodzą pod Ce­
li nów. Basinów i  Wygodę.

W tych krytycznych d la  przyczółka dniach 
na pomoc 8 arm ii gwardii, z  prawego brzegu 
Wisły przerzucono n a  zagrożony odcinek 1 
Brygadę P ancerną im. Bohaterów  W ester­
platte, k tó ra  podporządkowana została gen. 
W. Czujkowowi.

W arto tu  przypomnieć, że pierw szy czołg 
brygady, k tó ry  znalazł się na zachodnim 
brzegu Wisły, oznaczony by ł num erem  100. 
a dowodził n im  chor. Rudolf Szczepanik.

Przez w iele dn i — od 9 do 16 sierpnia — 
toczyła się zacięta b itw a pancerna. Obiektem  
szczególnie zażartych i krw aw ych w alk  s ta ­
ła się w ieś S tudziank i K ilkakrotnie p rze­
chodziła ona z rąk  do rąk. Okolice wsi były 
w ielokrotnie św iadkam i bohaterskich szarż 
naszych czołgów, k tóre przełam ywały obro­
nę w roga i zmuszały go do odwrotu.

Bój był ciężki, uparty  i zawzięty. Młodzi 
polscy żołnierze, z  k tórych wielu po raz  
pierwszy brało udział w  walce, spisali się 
dzielnie, sitając się zaporą nie do przebycia 
dla w ytraw nej, hitlerow skiej dywizji.

14 sierpnia braw urow e natarc ie  przyniosło 
po zażartych w alkach ostateczne wyparcie 
faszystów ze wsi i  folw arku Studzianki, 
Dzień ten był przełomowy d la  całej bitwy.

Tu, pod Studziankam i, polscy żołnierze w  
spotkaniu z doborowymi jednostkam i pancer­
nymi w roga zdobywali doświadczenie, uczy­
li się, jak  walczyć i  zwyciężać. Nic n ie  jest 
w  pełni oddać dram atyzm u bojów toczonych
o poszczególne wzgórza, przesieki i domy. 
Faktem  je s t jednak, iż dzięki wysokiemu 
kunsztowi -wojennemu i sam ozaparciu od­
parto  w ściekłe ataki przeważających sił w ro­
ga, a  następnie 15 i  16 sierpnia wzięto udział 
w okrążeniu i zniszczeniu jego zgrupowania.

W ałcząc w  składzie 8 arm ii gw ardii polscy 
żołnierze odegrali w ażną ro lę  w  utrzym aniu 
zagrożonych pozycji. W ięcej — to w łaśnie 
w alka jednostek polskich n a  przyczółku w a- 
recko-magnuszewskim, zwłaszcza zaś b ryga­
dy pancernej, w aln ie  przyczyniła się do

utrzym ania go i załam ania groźnego przeciw - 
uderzenia Niemców.

Bilans tych w alk to zniszczenie przez n a ­
szych żołnierzy 10 czołgów i  dział pancer­
nych, 9 transporterów  opancerzonych i  26 
dział oraz w yelim inowanie około 1500 żołnie­
rzy. Drogo kosztowało jednak zwycięstwo. 
S traty  w łasne, wysokie i  bolesne, wynosiły 
94 zabitych i 212 rannych, 18 czołgów T-34.

Znaczenie zwycięstwa było ogromne — 
strategiczne i  m oralne. B itw a pod S tudzian­
kam i zdecydowała o utrzym aniu przyczółka 
warecko-magnuszewsikiego. Z  tego m iejsca 
14 stycznia 1945 roku ruszyły do natarcia  
wojska radzieckie, w  ram ach  ofensywy, która 
przyniosła wyzwolenie naszemu krajow i.

Bohaterstwo czołgistów pod Studziankam i, 
ich k rew  przelana w w alce n ie  poszły na 
m arne. To stąd w łaśnie wyprowadzone zo­
stało główne, najbardziej miażdżące, uderze­
nie, To w łaśnie arm ie nacierające z m agnu- 
szewskiego przyczółka wyszły n ad  Odrę 
i uchwyciły pod K ostrzy ni em przyczółek na 
jej zachodnim brzegu otw ierający drogę na 
Berlin.

25 la t to okres dość długi w  życiu każdego 
z nas. całego społeczeństwa. A le wydarzeń, 
które przed laty  m iały tu  miejsce, pamięci
0 męsftwie polskiego czołgisty i radzieckiego 
piechura, walczących ram ię  w  ram ię z h itle ­
rowskim  wrogiem n ie za tarł czas. U trw alone 
na zawsze w  naszej h istorii stanow ią p rzed­
m iot dum y i czci tych, którzy dziś w  dniach 
pokoju, wysiłkiem szkoleniowym wzbogacają 
piękne tradycje ludowego W ojska Polskiego.

Polscy pancerniacy, żołnierze w sław ionej 
w bojach 1 Brygady Pancernej im. B ohate­
rów W esterplatte, m ają  dziś godnych siebie 
następców. Pam iętając o bohaterskich zm a­
ganiach frontowych poprzedników z h itle ­
rowskim  wrogiem, nasi czołgiści n a  poligo­
nach i czołgowiskach, w  ibrakcie ćwiczeń, 
w ykazują wysoki kunszt, sta le  pom nażają 
dorobek naszego w ojska, um acniają jego go­
towość bojową.

Nie sposób też n ie  wspomnieć i  o tym, że 
żołnierze W arszawskiego O kręgu W ojskowe­
go u trzym ują  ścisłą wież ze społeczeństwem 
pow iatu kozienickiego, a m ieszkańcam i S tu ­
dzianek w  szczególności. N iem ały także był
1 jest w kład w ojska w  przem iany dzisiej­
szych Studzianek, w idoczne zwłaszcza w  
ostatnich kilku latach.

To przecież ze składek szeregowców, pod­
oficerów, oficerów i  pracow ników  cywilnych 
WOW zbudowana została szkoła — pom nik 
Tysiąclecia. To dzięki akcji zbiórki książek, 
przeprowadzonej w śród czytelników  okręgo­
wej gazety „Głos Żołnierza”, pow stała szkol­
na biblioteka. To żołnierze W arszawskiego 
OW pom agali budowniczym pom nika-m auzo- 
leum, wzniesionego przed pięciom a la ty  dla 
upam iętnienia stoczonej tu  bitw y,

Pomoc niesiona d la  Studzianek — tej, tak 
mocno doświadczonej przez w ojnę wiosce — 
jest w yrazem  niezłom nej więzi łączącej 
Wojsko Polskie z ludem  pracującym . Stanow i 
też jeden z dowodów pam ięci d la  tych, k tó ­
rzy przed 25 la ty  oddawali sw e m łode życie 
i przelew ali k rew  za Ludową Ojczyznę.

N a bohaterstw ie poprzedników uczymy się 
miłości do Ojczyzny, naśladow ania ich n ie- 
ugiętości i bezprzykładnej w oli walki w 
twórczej, pokojowej pracy oraz godnym  w y­
pełnianiu żołnierskich obowiązków.

„Głos Studzionek"
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r y  pośród czołgów 1 Brygady Pancernej im. 
X  Bohaterów W esterplatte uczestniczących  
^  w  walkach na przyczółku warecko-ma- 
anuszew skim  jeden zaciągnął wieczną wartę 
w Studziankach- To czołg nr 217, dowodzony 
przez ppor. Mateusza Lacha, który jak w y ­
nika ze znaków  umieszczonych  na jego lujle
— zniszczył na sw ym  szlaku jedenaście h itle ­
rowskich maszyn.

S ław ny to czołg. W niejednej akcji brat 
udział. M iędzy innym i już podczas przepra­
w y przez W isłę uczestniczył w ratowaniu w o­
zu, który stoczył się z promu i wpadł do 
wody.

O ddajm y zresztą głos najlepszemu kroni­
karzowi brygady. Januszowi Przym anow skie- 
m u:

Zatopiony czołg blokował przystań. Trze­
ba go było jak najszybciej odciągnąć na bok 
Sprytny, m alutki podporucznik M ateusz Lach. 
dowódca 3 plutonu 1 kompanii, zorientował 
się pierwszy, co trzeba zrobić. Podprowadził 
dwa czołg i, swój nr 217 i 218, na którym  
ładow niczym  był Jędruszko. Ryży siłacz w y­
skoczył, n iczym  postronki rozwinął grupę, 
stalowe liny, a sierżant Soroka... dobry p ły­
wak, dał nura z holem i zaczepił go na 
haku...”. x

Zatopiony wóz 212 wyciągnięto na brzeg
0 kilkadziesiąt m etrów  od przystani. Prze­
prawa dzięki pomocy plutonu Lacha mogła 
się odbywać bez zakłóceń.

„Zaraz po wyciągnięciu z W isły zatopio­
nego wozu, pluton podporucznika Lacha w ró­
cił na przeprawę. Zamieszanie jeszcze trwało
1 w  następnym  rejsie po M iedwiediewie 
i Gruszce poszedł czołg 218, w  k tórym  ła­
dow niczym  był siłacz kapral Jędruszko, a na 
drugiego w kręcił się jakiś obcy wóz. K iedy 
przeprawiano Lacha, to w  Tarnow skim  Prze­
wozie, gdzie spodziewali się zastać siedem  
wozów z kompanii, było pusto...”.

Dalej dow iadujem y się, że radiotelegrafistą 
czołgu nr 217 był stary żołnierz, ranny w 
walce z  N iem cam i jeszcze we w rześniu 1939 
roku, a poza tym  chłopak roztropny — sier­
żant Stanisław  Z ieliński. Ładow niczym  — 
sierż. Zbigniew  Kozłowski, Zaś m echani­
kiem  — pluł. A leksander Blinowski.

Za wsią Łękawica czołgiści z  załogi wozu 
217 wyjechali na pole wznoszące się lekko  
pod górę, stanęli w  pierw szym  napotkanym  
leju po ciężkiej bombie. Od rozrzuconych po 
ścierniskach okopów gwardii dzieliło ich nie 
więcej niż dwieście metrów.

„Zamaskowali czołg snopkami. Przed sobą 
mieli lasek na horyzoncie, a w lewo od 
niego sterczał spoza pagórka dach starego 
wiatraka  i dwie poszczerbione śmigi...

...W stronie wiatraka narastała coraz gw ał­
towniejsza strzelanina, po ściernisku 'skoczyło 
parę w ybuchów  rudych od zachodzącego słoń­
ca...’’.

K iedy ktoś krzyknął: — „Tanki!", w ten ­
czas załoga skoczyła do wozu. Ppor. W łady­
sław Swietana (zastępca dowódcy pu łku  do 
spraw liniowych) zatrzasnął właz i został przy

peryskopie, a Lach n iże j pod nim  w celow­
nika.

Zobaczył niemieckie wozy w kręgu celow ­
nika, gdy m inęły wiatrak.

— Przeciwpancernym  — rozkazał K ozłow ­
skiem u i poprawił skalę odległości.

...Czołgi kierow ały się ,trochę w  lewo, bar­
dziej na Celinów, a że były  ' uszykow ane  
schodami, w ięc wyglądały praw ie jak  w  ko­
lumnie. Prowadził czołową m aszynę na ostrzu  
centralnej strzałki celownika, postawił stopy 
na spuście.

Swietana spostrzegł lub odgadł ten ruch:
— Podpuść bliżej.
...Po raz w tóry przesunął skalę odległości 

z  ośmiuset na sześćset m etrów. W polu w idze­
nia zbliżających parokrotnie szkieł, u samej 
ich krawędzi, rw ały się pociski, jakiś piechur 
trafiony odłam kiem , w yskoczył z  okopu  
i padł przeszyty serią, ale M ateusz nie m y ­
ślał o tym . Skoncentrow ał całą wolę i um ie­
jętności w łagodnym, spokojnym  ruchu po­
krętła, obracającego lu fę działa wraz z w ie ­
żą. Poczuł, że W ładek Swietana ściska go lek ­
ko za ramiona i w depnął spust.

Zobaczył błysk na pancerzu czołowej m a­
szyny, kłębek dym u, w y trysk  ognia. Wóz 
znieruchom iał z wieżą skręconą na bok i lufą 
pochyloną ku ziemi.

Trzasnął zam ek. K ozłowski ładował bez 
komendy. Podporucznik złow ił następny czołg 
na cel, rąbnął raz i drugi, chybiając. N iem cy  
dodali gazu, rozłazili się wachlarzem po polu.

— W yprzedzenie  — spokojnie powiedział 
Swietana.

Lach wziął głęboki oddech, w yczekał se­
kundę, n iż strzelił po raz czwarty. Trafił w i­
docznie w  boki, bo T -IV  zn iknął natychm iast 
w kłębach siwego dym u. Z  lewej i praw ej 
otw orzyły ogień jakieś inne czołgi. Trzeci 
wóz niem iecki dostał, a reszta zaw róciw szy  
w miejscu, pognała z pow rotem  za garb 
wzgórza...”.

Nadszedł wreszcie decydujący moment 
walki — o same Studzianki. O ddajm y glos 
dowódcy czołgu 217, ppor. Lachowi:

„Poszła do ataku 2 kompania czołgów pod 
bezpośrednim dowództwem  M arczuka, a na 
je j lew ym  skrzydle pluton Turskiego. R u ­
szyli od razu na dużej szybkości, zn iknęli m i

z oczu w  kłębach kurzu i dymu. W krótce, 
ponieważ w szyscy pracowaliśmy na jednej 
fali. usłyszałem  ze zdum ieniem  głos Turskie­
go: jestem  sam na „Eftel” (kryp ton im  fo l­
warku). Co robić?” Zaskoczyło m nie to, bo 
ani wieś, ani cegielnia nie w zięte, więc n ik t 
nie przypuszczał. Koziniec dał natychmiast 
rozkaz przez radio: Naprzód”!

„Nasze trzy m aszyny szły po lew ej stro­
nie drogi, a reszta z  Kozińcem  w  prawo od 
nas. Wspierała nas piechota z batalionu zm o­
toryzowanego. W idziałem  kapitana Kulika  
podnoszącego żołnierzy... A tak  był gw ałtow ­
ny. 1 Niemcy, i m y prow adziliśm y silny 
ogień. P lutony dorw ały się wreszcie do ce­
gielni. Chciałem iść dalej z piechotą na fo l­
wark, ale rozkaz Kozińca zatrzym ał nas. 
W spieraliśm y tyralierę ogniem z m iejsca”.

Czołgi Lacha i M iedwiediewa razem z le - 
w oskrzyd łow ym  plutonem  1 kom panii pie­
choty w padły na cegielnię od zachodu. W tej 
sam ej chicili, gdy z  przeciw nej strony 3 kort. 
pania po raz trzeci rzuciła się do w alki 
wręcz. Obrona ustala nagle. Część grenadie­
rów podniosła ręce, jakaś załoga wysadziła  
ivłasny czołg w  powietrze, inny wóz, pró­
bując ucieczki, dostał pocisk i płonął tu po' 
drogi do folw arku.

A  potem :
„Czołg 217 stał w tarninach i owsie. Lach 

dyżurow ał przy celowniku, a Z ieliński z resz­
tą załogi siedział za wozem  i rżnął w  sześć 
dziesiąt sześć. N iem cy otw orzyli ogień, pocisk 
rąbnął w  staw, ochlapał błotem  i cala talia 
na nic”.

Nie znam y dokładnie dalszych dziejów  
dzielnej załogi. W iem y jedynie, że je j dowód­
ca jest dziś szefem  W .Sz.W . w  Zielonej Górze, 
a m echanik wozu 217 — plut. A leksander  
Blinowski, poległ w  marcu 1945 roku  pod 
Mirosławcem. Czołg natom iast na sw ym  szla­
ku, jak  ju ż  wspomniano, zn iszczył U n ie­
przyjacielskich maszyn.

\„Głos S tudzianek"
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Polsce okupowanej rozpowszechniało gorli­
wie wypowiedź Piusa X Il 7. 30 września 
1939 r. do uchodźców z Polski, gdy to papież 
wolał .patetycznie: ..Macie czekać w  ufnej 
m odlitw ie godziny, w  której spełni się n ie ­
bios pocieszenie...”. Przypom inano ciągle nam  
Polakom papieskie zapew nienia rzucone w 
encyklice „Summi Pontif icatus ’ z 20 paź­
dziernika 1939 r.: „Bóg może wszystko. W 
swoim  ręku trzym a losy i szczęście narodów, 
kieruje zam iaram i ludzkimi...”. Ubolewał 
w praw dzie P ius XII, że „naród polski... do­
m aga się jak  najsłuszniej ludzkiego i b ra te r­
skiego współczucia...”, lecz n ik t z polsKicfr 
rzym skokatolików nie wiedział, że obok tych 
niewiele mówiących słów  zdawkowego współ­

czucia  i  pociechy te n  sam papież swoim i 
czynam i w yraźnie szkodził Polsce. OŁo zim ą
1939— 40 roku pośredniczył w  zaw arciu po­
koju między H itlerem  a m ocarstw am i za­
chodnimi. w  związku z czym pow stał tzw. 
Raport zaw ierający w arunk i pokoju. Nas, 
Polaków, zaciekawi szczególnie w arunek  p ią ­
ty, który m. in. powiada, że „granica niem iec­
ko-polska w  zasadzie m usi odpowiadać n ie­
mieckiej granicy wschodniej z r. 1914” (IJ1- 
rich von Hassel. Vom andern  D eutschlana. 
Zurich 1947, s. 129—130). Czyli zdaniem  p a ­
pieża Polska może i pow inna istnieć, ale 
bez Śląska, Wielkopolski i  bez Pom orza 
GdańskiegQ. Po zakończeniu drugiej w ojny 
św iatow ej wydobyto na św iatło dzienne wiele 
dokum entów z archiw ów  niemieckich, w  k tó ­
rych z łatwością m ożna wyczytać mnóstwo

Fragmenty referatu wygłoszonego w S tu ­
dziankach Pancernych w dniu 11 września  
1969 r .podczas m anifestacji pokojow ej zor­
ganizowanej przez Diecezję W arszawską w  
X X X  rocznicę hitlerow skiej napaści na Polskę 

i wybuchu II w ojny św iatow ej

rzydziesta rocznica pamiętnego 
J M  w rześnia 1939 r. skupia uwagę za- 

■ B  H  równo naszego kraju jak i całego 
św iata. Naród polski wspomina te 
dni jako czas najazdu hord hitle­

rowskich na bezbronne niem al nasze ziemie. 
Cały św iat natom iast widzi w dacie 1 w rze­
śnia 1939 r. początek najstraszliw szej ze 
wszystkich wojen, drugiej w ojny światowej.

K am panię w rześniową Polacy nazywają 
potocznie najazdem  lub napaścią, a nie w oj­
ną. Przyczyna powstania takiej nazwy leży 
w zaistnieniu wielu czynników charak tery ­
zujących działania w ojenne Niemiec h itle­
rowskich na ziemiach Polski. Siły zbrojne 
Trzeciej Rzeszy w targnęły do naszego kraju  
systemem zaskoczenia stosowanym  przy na­
padach bandyckich.

Odpowiedzią polskiego narodu była n ie­
zwykła solidarność i  bezprzykładne bohater­
stwo. Zabłysnęli nim żołnierze na polach 
K utna i W esterplatte, bohatersko broniła się 
W arszawa, niezwykle wiele odwagi wykazały 
wówczas polskie kobiety., a naw et dzieci

Po kapitulacji zapanowało jednomyślne 
przekonanie, że Polska przegrała tylko kam ­
panię. a nie wojnę. W ojna m usi trw ać d a ­
lej aż do zwycięstwa. Polacy czynem w yka­
zali słuszność zasady postawionej przez S ta­
nisław a Staszica: „Upaść może naród także 
wielki, zginąć — tylko nikczem ny”.

Tuż przed w rześniową napaścią poważny 
autory tet polityczny w środkowej Europie 
posiadał W a t y k a n ,  którem u rzym skoka­
tolicka Polska ślubowała wierność dozgonną 
(łaciński slogan ..Polonia sem per fiaelis). Z 
W atykanem musiał się liczyć także Hitler. 
Pam iętał, że gdy doszedł do władzy. Trzecią 
Rzeszę Niem iecką otoczył powszechny m ur

nieufności politycznej całego św iata. Pierw szy 
wyłom w  tym  m urze zrobił Watykan. Podał 
H itlerowi rękę przez uznanie jego rządu, 
rozwiązanie katolickiej partii w 'Niemczech 
zwanej Centrum  i przez podpisanie już  w 
dniu 20 lipca 1933 r. konkordatu z hitlerow ­
skim  rządem. Ten konkordat zapewnił zwy­
cięstwo hitlerow skiem u plebiscytowi w Z a­
głębiu Saary, dopomógł w  z a j^ iu  Nadrenii, 
a zwłaszcza w  przeprowadzeniu Anschlussu 
Austrii. W tych trzech krajach  ogromną 
większość ludności stanowili rzymsko katoli­
cy. Nie ulega wątpliwości, że W atykan wi­
dział też w łasne korzyści w  zajęciu przez 
H itlera Czechosłowacji oraz utworzeniu na 
terenie Słowacji m arionetkowego rządu k s ię ­
dza A ndrzeja H linki i księdza Józefa Tiso, 
Po zajęciu Czechosłowacji, W atykan jako 
pierwszy zerw ał stosunki dyplomatyczne z 
rządem  praskim , pierwszy też uznał niepod­
ległość Słowacji, k tórej prem iera, księdza 
Józefa Tiso, mianował zaraz biskupem. P a­
miętamy, że ówczesna Słow acja stanow iła 
wygodny d la  Niemiec obóz wojenny, z któ­
rego W ehrm acht m iał niedaleką drogę do 
Krakowa. Rzeszowa i Lwowa. Po zerwaniu 
przez H itlera paktu  nieagresji z P o lską  nun­
cjusz papieski w W arszawie, Cortesi, wręczył 
w dniu 13 czerwca 1939 r. prezydentowi Mo 
ścickiemu pism o papieża P iusa X II dora­
dzające Polsce odstąpienie G dańska i Pomo­
rza Hitlerowi — dla ratow ania pokoju. Tę 
propozycję ponowił papież przy końcu s ie rp ­
nia 1939 r. z wyjaśnieniem , że ..odstąpienie 
Pomorza i G dańska na pewno ocali pokój’' 
(Z ipamiętnika J . Becka — m inistra spraw  
zagranicznych). W tych i  w  innych propozy­
cjach nietrudno się doszukać lekceważenia 
interesów' Polski z w yraźną chęcią obrony 
interesów hitlerowskich Niemiec. Jest p raw ­
d ą  że w czasie wrześniowych zmagań Pola­
ków z arm ią  H itlera papież zabierał głos 
w obronie pokoju (np. 14 w rześnia do am ba­
sadora Belgii, 30 w rześnia do kolonii pol­
skiej w  Rzymie), lecz ani razu  nie wymienił 
Niemców jako agresorów' i Polaków jako 
ich ofiar. Nigdy nie potępił bandytyzm u, b e ­
stialstw a i n ie  spotykanego dotąd terroru 
okupacyjnego stosowanego przez brunatny fa- 
szv7.m. Rzymskokatolickie duchowieństwo w

inform acji o faktach świadczących o p rzy ­
chylności W atykanu dla Niemiec hitlerow ­
skich podczas całej drugiej w ojny św iato­
wej o/nz o dziwnej obojętności n a  lus m ilio­
nów ludzi niew innie m ordowanych przez „n a­
ród panów ” we wszystkich k rajach  okupowa­
nych. a zwłaszcza w  Polsce.

Brak potępienia ze strony W atykanu hitle­
row skiej napaści na Polskę zachęcił rzym ­
skokatolicki episkopat Niemiec do stw orze­
nia specyficznej, pogańskiej niem al teologii. 
Szowinizm narodowy kazał im uczyć, że Bóg 
jest Ojcem wyłącznie Niemców; dla Polaków 
i innych narodów jest groźnym mścicielem 
krzywd Trzeciej Rzeszy. S tąd ku niebiosom 
szły w Niemczech publiczne gorące modły
o zwycięstwo hitlerow ców  nad Polakami. Bi­
skup von Galen z 'M unster tak  oto się m o­
dlił w e wrześniowych dniach 1939 r.: 
..Wszechmogący i  Wieczny Boże. chroń nas 
od wszelkich nieszczęść. Weź nasz k ra j pod 
szczególną sw oją pieczę... Oświeć naszych 
przywódców św iatłem  sw ej mądrości, by m o­
gli poznać, co pożyteczne dla naszego naro ­
du... a  mocą Twoją mogli czynić, co słu ­
szne. Chroń wszystkich żołnierzy naszego 
W ehrm achtu i obdarzaj swoją łaską. Um ac­
niaj tych, którzy .teraz są  w  boju... Chroń,
0 Panie, nasz kraj od napaści nieprzyjaciół”... 
itd. (Avro M anhattan. The Vatlcan in  w orld- 
polities, Naw York 1949, s. 194 n.). Episko­
pat Niemiec uw ażał H itlera za męża opatrz­
nościowego. Gdy w  grudniu 1939 r. H itlero­
w i iudało się uniknąć śmierci podczas za ­
m achu bombowego, kard. F aulhaber z Mo­
nachium  polecił odpraw ić w e wszystkich 
swoich kościołach uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne i sam  słał dzięki do O patrzno­
ści Bożej za uratow anie Niemiec i  całego 
św iata od nieszczęścia, jakim  by była śm ierć 
wielkiego Fuhrera. Od tego też czasu Adolf 
H itler w każdym  niem al swoim  przem ówie­
niu powoływał się na specjalne poparcie 
..Boga Niemców”. Niebo jest z Niemcami
1 dla Niemców. W yrażał to również napis 
umieszczony na pasach żołnierzy W ehrm ach­
tu : „Gott m it uns” — Bóg z nam i. Ten fak t 
musimy zaliczyć do bardzo niebezpiecznych 
wypadków blużnierstw'a i poniżania relig ij­
nej. chrześcijańskiej w iary. Stanow ił on ra -
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razem  najw iększą próbę dla wierzących lu ­
dzi z innycb narodowości deptanych i  m or­
dowanych pod hasłem  „Gott m it uns”.

Przed czterem a m iesiącam i episkopat rzym ­
skokatolicki w  Polsce zehrany n a  Jasnej Gó­
rze (3 m aja  1969 r.) wydal list pasterski 
om awiający z okazji XXX rocznicy II wojny 
św iatow ej ro lę Rzymskokatolickiego Kościoła 
w Polsce podczas dni wrześniowych i  hitle­
rowskiej okupacji. Należy ubolewać, że au ­
torzy tego dokum entu potrak tow ali rolę sw e­
go Kościoła w  owych „latach pogardy” zbyt 
po duszpastersku, a niezgodnie z p raw dą hi­
storyczną. Nie tylko się pow ołują na pap. P iu ­
sa X II jako wielkiego przyjaciela Polski, lecz 
idąc w  jego ślady przem ilczają nazw ę wroga, 
który Polskę zgnębił. Z tego listu odnosi się 
wrażenie, jakoby celem „nieprzyjacielskich 
poczynań” było przede wszystkim zniszcze­
nie rzymskokatolicyzmu, z którym  przecież 
H itler m iał konkordat. Je st praw dą, że w 
obozach koncentracyjnych ginęli również 
księża rzymskokatoliccy, lecz tylko za przy­
należność do narodu polskiego, a nie do 
Kościoła Rzymskokatolickiego i nie w  n a j­
większej procentowo ilości. G inęli duchowni 
również z innych wyznań w  Polsce, przy 
czym procentowo najw iększe straty  poniósł 
Kościół Polskokatolicki. W wyniku różnych 
przejść wojenno-okupacyjnych, m. in. za sam  
fak t należenia do Kościoła Polskokatolickie­
go z rąk  okupanta zginęła ponad połowa księ­
ży tego Kościoła. W obozie w  Dachau zgi­
nęli dwaj w ybitni kapłani polskokatoliccy:

i i J WOJNY!
ks. S tanisław  Brzozowski z W iśniewa i ks. 
H enryk P rzastek  z Kosarzewa. Wielu księży 
zam ordowali hitlerowcy, w ielu zginęło z rąk  
reakcyjnych band. Od kuli okupanta zginęli 
księża: Tadeusz Popiel z Zamościa. Tadeusz 
Piechulski z Łomży, S tanikow ski z Rozko- 
paczewa (za udzielanie partyzantom  polskim 
pomocy lekarskiej), W acław Szwed (za udział 
w pracy podziemnej), Ludwik K urpias (zginął 
w bitw ie z hitlerow cam i pod Ćmielowem). 
Podobnie jak  księża cierpieli też parafianie
i parafie. Spalone lub zrujnow ane zostały 
kościoły w  Krakowie, Wiśniewie, Podgórzu 
Boryjskim, Stodołach. Podczas pow stania 
warszawskiego zniszczono obydwie kaplice 
w  stolicy, mianowicie przy ul. Żytniej i przy 
ul. Hożej. Zam knięto dziewięć parafii, k tóre

Pr*eka«jm ir oś r odk i  /.d rim ia  w S tu d n ao  h. u  nbri-noui n a j u ws / Nr h  %v|jdr paii-
\ l w«m\ ch

się znalazły poza G eneralną Gubernią, a  nie 
przestały odprawiać nabożeństw  w  języku 
polskim  (np. ks. S tanisław  M arczewski nie 
respektował zakazu hitlerowców, odprawiał 
Msze św. po polsku w  parafii św. Rodziny 
w  Łodzi, za co by ł n ieustannie szykanowany).

Wiadomo, że przywódca Kościoła Rzymsko­
katolickiego w Polsce, prym as A ugust Hlond, 
um knął z k ra ju  do Rzymu już w pierwszych 
dniach w rześnia 1939 r. N atom iast k ierow ­
nik Kościoła Polskokatolickiego, biskup Jó ­
zef Padewski, pozostał n a  posterunku aż do 
zaaresztow ania w e wrześniu J942 r. i  osadze­
nia w  obozie koncentracyjnym  w T ittm oning 
(Górna Bawaria). Jego postaw a jest tym  
bardziej charakterystyczna, że tuż przed h i­
tlerow ską napaścią otrzym ał od biskupa Ho- 
dura bilet na sta tek  do Ameryki. P rzyzna­
jemy, że trzech 'biskupów rzym skokatolickich 
też przebywało w obozach i w  nich zmarło, 
lecz inni  trzej trochę zbyt lojaln ie stosowali 
się do zarządzeń okupanta. Jeden z nich. b i­
skup  Czesław Kaczm arek z Kielc, już 24

G o sp o d a rz  w o j. k ie le c k ie g o  p rz e k a z u je  
o d z n a c z e n ie  je d n e m u  z ż o łn ie rz y  r a d z ie c ­
k ic h . u c z e s tn ik o w i b i tw y  pod  S tu d z ia n ­

k a m i

września 1939 r. wydał zarządzenie, w k tó­
rym m. in. przekonywał: ..Bez ładu, bez po­
rządku. bez społecznej karności niemożliwe 
jest życie religijne, życie narodowe ani n a ­
wet najzw yczajniejsze życie ludzkie. Dlatego 
wzywam wszystkich, żebyście najsam przód 
wierni świętym przykazaniom  Boga i Kościo­
ła, okazali się posłuszni względem władz ad­
m inistracyjnych we wszystkim, co się nie 
sprzeciw ia sum ieniu katolickiem u...”. W ty ­
dzień później biskup Kaczm arek pisał: „Chcę 
tedy i wzywam was. abyście sum iennie za­
chowywali wszystkie przepisy i p raw a władz 
tak adm inistracyjnych jak wojskowych. W ie­
rzymy danym  nam  obietnicom, iż nie będzie 
nam nakazane nic, co by się sprzeciwiało 
sum ieniu katolickiem u. W społeczeństwie m u ­
si być porządek i  ład” (Ks. L. Swiderski, 
Oglądały oczy m oje, LSW, W -wa 1963. s. 
17) Podkreślam y, że tego stanow iska na 
pewno nie podzielała znaczna większość epi­
skopatu w Polsce okupow anej przez h itlerow ­
ców, ale je s t też praw dą, że po dziś dzień nie 
usłyszeliśmy żadnego słowa potępienia z  ust 
tego episkopatu pod adresem  owych sm u t­
nych w yjątków.

Gdy o tym  wspominamy, nie m am y zam ia­
ru przelicytowywać się na tem at: K to więcej 
cierpiał i kto był w ierniejszy Polsce. Chcemy

(Dokończenie na str. 12)
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Oni walczyli 
pod Studziankami

V

St. sierż. rez. Ludwik Blicharski. Uczestnik 
obrony Krym u. Pod Studziankam i dowódca
2 p lu tonu  kom panii ckm  batalionu zm otory­
zowanej piechoty. K aw aler K rzyża Walecz­
nych i m edalu „Zasłużeni na Polu Chwały” . 
Obecnie zastępca k ierow nika Działu Stołecz­
nego Państwowego Przedsiębiorstw a H andlo­
wego „Konsumy".

SŁ sierż. rez. Grzegorz Bonczyszyn. B rał 
udział w  w alkach pod S tudziankam i (kompa­
nia moździerzy 1 bzp) i  o Pragę. Odznaczony 
m edalem  brązowym ..Zasłużonym na Polu 
Chwały” (dwukrotnie). W łaściciel zakładu 
betoniarsko-kam ieniarskiego w  W arszawie.

Sierż. rez. Władysław Dobrzański. Uczest­
nik kam panii wrześniowej. B rał udział w  bi­
tw ie pod Lenino. Na przyczółku w arecko- 
m agnuszęwskim  był ładowniczym czołgu 126. 
W czasie w alk o Bydgoszcz został ciężko 
ranny. Posiada dw a „Krzyże W alecznych'’ 
oraz srebrny m edal „Zasłużonym n a  Polu 
Chwały". Członek PZPR. P racow nik Służby 
BHP na te ren ie  Młodzieżowej Spółdzielni 
Pracv — Huta Szkła w  Trzebielu.

Kpt. rez. Michał Gaj pod Studziankam i do­
wodził czołgiem 228. tym  czołgiem, w  k tó re­
go załodze był radiotelegrafistą — kpr. Sta­
nisław Rzeszutek (ranny 13 sierpnia, a który 
poległ 15 w rześnia na Pradze). Został odzna­
czony srebrnym  m edalem  ^Zasłużonym na 
Polu Chwały” (dwukrotnie). Członek PZPR. 
Dowódca zakładowego oddziału samoobrony 
Zakładów Chemicznych ..Police" k. Szczeci-

Kpr. rez. Lidia Gaj z d. Mokrzycka. Telefo­
nistka plutonu łączności kom panii sztabowej 
1 brygady pancernej. Zatrudniona jako p ra ­
cownica umysłowa w  Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej Szczecin.

SŁ. sierż. Zdzisław Kozub uczestniczył w 
obronie Smoleńska. Z brygadą przeszedł cały 
jej szlak. B rał udział rów nież w  szturm ie 
Berlina. Na przyczółku m agnuszewskim  w
2 kom panii batalionu zm otoryzowanej pie­
choty. Odznaczony srebrnym  m edalem  „Za­
służonym na Polu Chwały”. Funkcjonariusz 
Komendy Powiatowej MO w  W ejherowie.

St. sierż. rez. Sergiusz Kuszykowicz podczas 
w alk  na przyczółku w arecko-m agnuszew skim  
dowodzi! drużyną telefonistów  plutonu łącz­
ności bzp. Odznaczony m edalem  „Zasłużo­
nym na Polu Chwały”. Członek PZPR. G o­
spodaruje na 6-hektarow ym  gospodarstwie w 
m. Cieplice Sląskie-Zdrój.

Ppłk rez. Stanisław Drotlew, był zastępcą 
d-cy 3 kompanii 1 pcz. do spraw  polityczno-wy- 
chowawczych. Z brygadą przeszedł jej cały 
szlak bojowy. K aw aler orderu Krzyża G run­
w aldu III klasy, Krzyża Walecznych (dwu­
krotnie), Orderu Czerwonej Gwiazdy. Czło­
nek PZPR. D yrektor Kieleckiej C entrali M a­
teriałów  Budowlanych.

Kpt. rez. Piotr Osiowy. Udział w  bojach od 
1941 roku (pod Kijowem, Połtaw ą i C harko­
wem), trzykro tn ie ranny  i 9 razy poparzony 
na czołgu. Pod Studziankam i m echanik w o­
zu 130. Odznaczony: O rderem  Czerwonej 
Gwiazdy, Krzyżem Walecznych, srebrnym  
m edalem  „Zasłużonym n a  Polu Chwały” 
(trzykrotnie). W p artii od 1944 roku. M istrz 
produkcji Łódzkiego Przedsiębiorstw a Prze­
mysłu Terenowego Ceramiki Budowlanej w 
Srebrnej ik. Lodzi.

St. sierż. rez .Micha! Dołęga. Uczestniczył 
w walkach pod Lenino, Studziankam i, o W ar­
szawę, Bydgoszcz, na W ale Pomorskim, o P i­
lę. Jastrów . Podgaje, Gdynię i  Gdańsk. Na 
przyczółku m agnuszew skim  był szefem p lu ­
tonu transportowego kom panii technicznej
1 pcz. W partii od 1948 roku. P racu je  jako 
starszy m aszynista turbozespołu w  Zakładzie 
Energetycznym Elektrow ni W odnej Płoty.

Ppor. Mateusz Lach, dowódca plutonu w  
1 kom panii 2 pułku czołgów, którego wóz 
n r  217 sto i n a  cokole pom nika-m auzoleum  
w  Studziankach, aw ansow ał w  międzyczasie 
do stopnia pułkow nika i  p iastu je  stanow i­
sko szefa Wojewódzkiego Sztabu W ojskowe­
go w  Zielonej Górze.

Kpr. rez. A leksander Stępień. Od roku 1941 
służył w  Arm ii Czerwonej. Wzięty przez 
Niemców do niewoli, uciekł i  zaciągnął się 
do oddziału partyzanckiego „Dziadzi Pieti". 
W brygadzie od kw ietn ia 1944 r. Pod S tu­
dziankam i w  zwiadzie kom panii sztabowej 
1 brygady. Odznaczony m. in. krzyżem sreb r­
nym orderu V irtu ti M ilitari oraz radzieckim  
srebrnym  m edalem  „Za Odwagę”. Rolnik, 
członek PZPR. Aktyw ny społecznik. Św iad­
czą o tym  pełnione funkcje :'zastępcy  sek re­
ta rza  POP, sołtysa, zastępcy naczelnika OSP, 
zastępcy przewodniczącego GRN, ław nika 
Sądu Powiatowego.

SŁ sierż. rez. Michał Sukow w  latach
1940— 1942 w  stopniu starszego bosm ana pe ł­
nił służbę w  M arynarce W ojennej n a  te re­
nie ZSRR. W raz z brygadą ipancem ą p rze­
szedł szlak od Lenino do Gdyni i  .Gdańska. 
Odznaczony srebrnym  j brązowym  m edalem  
„Zasłużonym n a  Polu Chwały”. Jest II m e­
chanikiem  w PPD i UR „Dalmor”, Gdynia.

Pierwszym  polskim  czołgiem, k tóry  stanął 
w  sierpniu 1944 roku n a  zachodnim  brzegu

Wisły, był w óz n r  100 z 1 pułku brygady 
pancernej im. Bohaterów  W esterplatte. Ów­
czesny dowódca jego załogi, chor. Rudolf 
Szczepanik jest obecnie pułkow nikiem  WP. 
natom iast m echanik-klerow ca sierż. rez. Jan 
Wysocki pracu je  jako  kierow ca w „Metal* 
exporcie”.

Mjr rezerwy Stanisław Tili, uczestnik b i­
tw y pod Lenino, podczas bitw y n a  przyczół­
ku m agnuszew skim  był dowódcą plutonu, a 
zarazem  i czołgu 124. W natarciu  n a  wieś 
Chodków dowodził 1 i  2  plutonem , ja k  też 
kom panią 174 pu łku  gw ardii jako  desantem . 
D w ukrotnie odznaczony srebrnym  medalem 
..Zasłużonym n a  Polu Chwały”. Obecnie 
główny p ro jek tan t w entylatorów  głównego 
przew ietrzania kopalń oraz Rzecznik P a te n ­
tow y w  Biurze Projektów  Przem ysłu W ęglo­
wego Gliwice, Inżynier m echanik, m agister 
nauk technicznych

Sierż. z cenzusem Zygmunt Twardo. P od­
czas kam panii wrześniowej jako podchorąży 
1 batalionu pancernego brał udział w  obro­
nie m ostu pod Kozienicami. Po b itw ie pod 
Lenino otrzym ał Krzyż W alecznych (drugi 
otrzyma! w  1944 r.). K aw aler orderu Y irtuti 
M ilitari. W czasie w alk  n a  przyczółku m a­
gnuszewskim dowódca drużyny motocykli­
stów' 1 pcz. P racu je  na stanow isku kierow ­
nika sekcji W ynalazczości w  Polskich Za­
kładach Optycznych.

Sierż. rez .Aleksander Wasilewski pod S tu ­
dziankam i był radiotelegrafistą czołgu do­
wódcy brygady pancernej. B rał udział w  bo­
jach  o Pragę, Jabłonnę, W arszawę, Byd­
goszcz, W ał Pomorski, G d y n ię  i  Gdańsk. W 
m arcu 1945 r. został odznaczony srebrnym  
m edalem  . Zasłużonym n a  Polu Chwały”. Ak­
tualn ie pracuje jako m echanik-konserw ator 
w Gdyńskich Zakładach Przem ysłu P iekar­
niczego.

St. kapral rez. Mikołaj Wasilow w alkę z 
N iemcami rozpoczął w e w rześniu 1939 roku 
jako żołnierz 5 pułku strzelców  podhalań­
skich. Potem  w  składzie Technicanego Robo­
czego Batalionu budow ał um ocnienia dla 62 
arm ii w  Stalingradzie. W raz z 1 brygadą 
pancerną przeszedł cały szlak bojowy. Pod 
Studziankam i w stopniu kapra la  był w  p lu­
tonie saperów  batalionu zm otoryzowanej p ie­
choty. P iastu je  stanow isko prezesa Spółdziel­
ni Inwalidów  „Zwycięstwo” w  Lęborku.

K pt Walenty Worwarów dowodź' obecnie 
kom panią piechoty. W raz z brygadą uczest­
niczył w  bojach o Studzianki, W arszawę, 
W ejherowo, Gdańsk i  Gdynię. W bitw ie pod 
Studziankam i został ran n y  w  tw arz. B rał 
udział także w  w alkach o Berlin. Odznaczo­
ny m. in. Krzyżem  W alecznych i  srebrnym  
m edalem  „Zasłużonym n a  Polu Chwały”.

Sierż rez. Walerian Tadeusz Zawartko, ślu ­
sarz od Lilpopa, do brygady w stąp ił ochotni­
czo w  Lublinie. Pod S tudziankam i walczył w 
składzie kom panii technicznej 2 pułku czoł­
gów. B rał udział w  bojach o Pragę, W ar­
szawę, Wal Pomorski, W ejherowo, Gdynię 
i  G dańsk  Od kw ietn ia  1946 r. do 1965 roku 
p iastu je funkcję sekretarza Zarządu Okręgu 
ZBoWiD w  Szczecinie. Obecnie członek R a­
dy Naczelnej ZBoWiD.

„Głos S tudzianek ’
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Rozmyślania przy kominku

„PO TEN KWIAT CZERWONY”
„Wstęgą szos, m iedzą pól złoconych 
krętą  ścieżką poprzez las.
Po ten kw iat, po ten kw ia t czerwony, 
skoro przyszedł na to czas.”

(piosenka laureatka Opola 68)

Niedziela 17 sierpnia 1969 roku. We wsi 
S tudzianki u stóp pom nika — czołgu n r 217 
płonie znicz. Wokół przedstaw iciele władz 
państwowych, partyjnych i wojskowych, goś­
cie zagraniczni, przedstaw iciele ZBoWiD-u, 
kombatanci, w ojskowe pododdziały, kom pa­
nia honorowa i tłum y ludności. Dźwięki hym ­
nów narodowych Polski i ZSRR rozbrzm ie­
w ają w pogodnym powietrzu. Prężą się żoł­
nierze, p rostu ją kom batanci. W pierwszych 
szeregach ludności b. partyzanci. Na ich p ier­
siach odznaczenia bojowe i ordery. Chylą się 
sztandary. Zalega cisza. Od stóp pom nika- 
czołgu niosą się słowa, które obwieszczają, 
iż od dnia dzisiejszego w 25-lecie zwycięskiej 
bitwy wieś Studzianki — zwać się będzie po 
wsze czasy STUDZIANKI PANCERNE...

A potem są już uroczyste przem ówienia i 
w ręczanie pam iątkow ych Odznak Studzian- 
kowskich, przysięga młodych studentów -żoł- 
nierzy i w iełka m anifestacja ludności. U pod­
nóża pom nika—czołgu p ię trzą się w ieńce i 
skrom ne w iązanki kw iatów  składane przez 
poszczególnych ludzi. Kom pania honorowa 
prezentuje broń, orkiestra gra hymn narodo­
wy a artylerzyści oddają zaszczytny 24-krot- 
ny salut.

25 la t temu upał był taki sam, ale w y­
daw ał się p raw ie n ie do zniesienia pod bla­
cham i czołgów. W aliła arty leria , a bohater 
Studzianek, zastępca dowódcy 2 pułku czoł­
gów por. W acław Swietana, niepom ny roz­
kazu generała, zajął w  czołgu miejsce zabi­
tego podporucznika, który m iał poprowadzić 
atak... 25 la t tem u radzieccy piechurzy gnali 
ostro do przodu, przypadali za drzewam i, 
fragm entam i ułomków m uru pam iętnej ce­
gielni, a  bomby ze Stukasów  spadły na na­
cierającą tyralierę...

25 la t temu ten czołg-pomnik polskich i ra ­
dzieckich żołnierzy poległych w  obronie ma- 
gnuszewskiego przyczółka — atakow ał, by 
później z owego utrzym anego za tak  w ielką 
cenę przyczółka, ruszyć mogły radzieckie i 
polskie wojska, by nieść wolność lewobrzeż­
nej W arszawie i wielu, w ielu m iastom  na 
zachodzie.

Zwycięska bitw a pod Studziankam i, tak 
została skom entowana w  suchym i zwięzłym 
języku wojskowym :

„16.VIII.1944. W ojska 1 Frontu B iałoruskie­
go udarem niły próbę nieprzyjaciela likw ida­
cji przyczółka warecko-m agnuszewskiego. W 
rejonie S tudzianek zlikwidowano okrążone 
zgrupowanie nieprzyjaciela; w  w alkach tych 
brała udział 1 Brygada Pancerna im. Boha­
terów  W esterplatte."

W tym  zwięzłym kom unikacie poza jego 
oschłymi sform ułow aniam i kryje się ogrom 
trudu 1 bohaterstw a żołnierza, k ry je  się sa­
m ozaparcie i zawziętość, k ry je  się n ierozer­
w alna w ojenna „drużba” Janka i Wani.

Był to czas radzieckiej letniej ofensywy, 
czas w kraczania na nasze ziemie polskiego 
żołnierza i wyzwoleńczej Arm ii Radzieckiej, 
czas gdy ludowy partyzant łączył się z w kra­
czającym wojskiem, a słowa M anifestu L ip­
cowego niosły się po wyzwolonych obszarach 
zapowiadając nowy ład.

W dniu 1 sierpnia gwardziści generała 
Czujkowa uchwycili niewielki przyczółek na 
lewym  brzegu Wisły. Był to początkowo i s t n y  
spłacheć ziemi ciągnący się wzdłuż rzeki na 
15, a szeroki na 5 kilom etrów . W ykorzystaw ­
szy m om ent zaskoczenia wroga, przez rzekę 
podciągano wciąż nowe oddziały. Lecz nie 
trw ało to długo. Niemcy szybko otrząsnęli 
się. Na radziecki bastion n a  brzegu Wisły 
runął grad stali i zelaża. Przez długich dzie­
więć dni gwardziści bohatersko odpierali nie­
ustanne ataki w roga usiłującego zepchnąć 
obrońców do rzeki. Przez dziewięć dni w  
ciągłym ogniu arty lerii i pod bombami n ie­
mieckiego lotnictw a krw aw iły radzieckie od­
działy. Niemcy odepchnęli czołgi z czerwoną 
gwiazdą z przedpola Pragi i baczną uwagę 
skupili na likw idacji groźnego przyczółka, 
skąd przecież w  przyszłości wyjść mogło de­
cydujące uderzenie.

Ciężka była ta p rzepraw a przez Wisłę pod 
bom bardowaniem  na motorowym prom ie ,na 
łodziach. Brygada w  tej sytuacji nie mogła 
w ejść do boju całością sił. lecz sukcesywnie 
napływającym i oddziałami... A czas już był 
najwyższy. Wróg opanował Studzianki.

9 sierpnia ruszyła naprzeciw  siłom dywizji 
„H erm ann G oring”, drogą przez Ostrów na 
Wygodę, 1 kom pania czołgów kpt. Tufiako- 
wa. Sześć razy w  ciągu nocy ścierała się 
z wrogiem, nie ustępując. Rankiem  dociąg­
nęła do niej w  rejon Zawady i Chodkowa 2 
kom pania czołgów, a w południe 10 sierpnia 
i 3 kompania. 11 sierpnia wszystkie czołgi 
brygady znalazły się już na lew ym  brzegu 
Wisły i w szystkie trw ały  w  walce.

3 kom pania uderzyła z  m arszu na S tu­
dzianki od Suchej Woli i Celinowa. Po czter- 
dziestom inutowej w alce na ściernisku, po 
gwałtownej zdeterm inow anej szarży, sześć 
maszyn 1 pułku czołgów dopalało się z wolna. 
Zginął dowódca kom panii por. Tarajm owicz. 
ppor Gajewski, st. sierżant Trepaczko, ppor 
Pilipejczenko, chor. Dackiewicz, chor. Gu- 
sławski — każdy w  swym czołgu, każdy 
z niektórym i członkami swej załogi. Obok 
na stratow anej, zmiażdżonej ziemi dopalają 
się wozy przeciw nika. I ich też jest sześć 
a n ik t nie liczy zniszczonych dział, cekae- 
mów, ludzi. H itlerowskie natarcie zostało za­
stopowane.

Fot. Archiwum

14 sierpnia wieczorem jednostki polskie 
i radzieckie zam knęły dokonany przez n ie­
przyjaciela wyłom i po um ocnieniu się roz­
poczęły likw idację okrążonego wroga.

Do tego dnia Studzianki 11 (jedenaście!!!) 
razy przechodziły z rąk  do rąk. Wieś zniknę­
ła  z powierzchni ziemi, zam ieniona w  ru ­
mowisko i zgliszcza. Brygada straciła 18 czoł­
gów a straty  nieprzyjaciela o w iele liczbę tę 
przewyższyły. Zdobyto jeńców  i sprzęt. Do­
konano jednak  rzeczy najw ażniejszej — do­
borowa hitlerow ska dyw izja „H erm ann G8- 
ring" przegrała bitw ę i została odparta. Za­
mierzenie wroga zgniecenia przyczółka i zep­
chnięcie Rosjan i Polaków do Wisły, zostało 
przekreślone. Przyczółek trw ał, um acniał się, 
przyczajony i groźny niosący w  sobie za­
powiedź now ej ofensywy, wielkiego, niosą­
cego wolność, skoku n a  zachód. Z przyczół­
ka magnuszewskiego bowiem w yjść m iała 
w  styczniu 1945 r. w ielka, zwycięska ofensy­
wa!

Por. Swietana, którego dosięgła kula n ie­
mieckiego snajpera w e w łazie czołgu i plut. 
Kielczyk, który sam  ranny osłaniał odwrót 
towarzyszy i chor. Bacewicz i chorąży Szy­
mański, strzelający z pistoletu, już z ziemi, 
do końca i ppor Popow i tylu, ty lu  innych
— nie zginęli na darmo.

Znów na studziankowskich polach złoci się 
żyto. P ięknie odbudow ana wieś Studzianki 
P ancerne tę tn i życiem.. Zarosły zielenią sta ­
re okopy, na łąkach pasą się czarno-białe 
krowy, a na zdeptanym  ściernisku, gdzie 
niegdyś dymiło sześć polskich czołgów, ludzie 
znów posiali i znów zebrali plony.

W 25 la t po pierwszej zwycięskiej bitw ie 
1 Arm ii na w łasnej rodzinnej ziemi — ro- 
zebrzmiał w  łoskocie w erbli, apel poległych.
I znów jak  wówczas, w  tam tym  upalnym  
sierpniu, im iona ich jak  symbol gotowości do 
w alki o słuszną sprawę, powtórzyło echo i 
usta przyjaciół...

Szli, byśmy dziś nie musieli iść. Walczyli
i zginęli, byśmy mogli podnosić do ust chleb, 
pod bezpiecznym dachem, pod spokojnym 
niebem. Byśmy mogli trwać i budować —
żyć.

Byśmy złożyli n a  ich mogiłach J w i a t  czer­
wony". otrzym any przez nich 25 ;]at temu 
..s*koro przyszedł .na to  rzas".....

HABER
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N I G D Y  W I Ę C E J  W R Z E Ś N I A ,  
N I G D Y  W I Ę C E J  W O J N Y !

(Dokończenie ze str. 8—9)

ostrzec społeczeństwo przed nową m istyfika­
c ją  um acniającą zachw iany autorytet, by nie 
spraw dziło się znowu znane porzekadło: 
..Mądry P olak  po szkodzie”.

Z  naszego, polskokatolickiego punktu  wi­
dzenia to  porzekadło nie znalazło dotychczas 
pełnego zastosowania w  jednej — naszym  
zdaniem  dość w ażnej — dziedzinie ż y d a  n a­
rodowego, m ianow icie w  dziedzinie kościel­
nej. Je s t faktem , że tuż po wyzwole­
niu P olska Ludow a otrząsnęła się spod 
m agicznych wpływów te j obcej nam  poten­
cji. Je st też praw dą, że obecne M inisterstwo 
Spraw  Zagranicznych iw żadnym  procencie 
nie 'realizuje własnych celów polityki W aty­
kanu. Lecz równocześnie m usim y stwierdzić, 
że tradycyjny w Polsce katolicyzm  jest n a ­
dal w ięcej rzym ski n iż  polski. My, polskoka- 
tolicy, jesteśm y na to  sam i uczuleni i  chce­
m y uczulić wszystkich katolików  w  Polsce 
nie w  celu narzucenia swojego wyznania. 
Przyświeca nam  jedynie troska zarówno o 
los katolicyzm u jak  i o dobro Polski. S tąd 
proponujem y katolicyzm  polski, suw erenny 
niezależny od zagranicznych ośrodków, n a­
rodowy. Taki, naszym  zdaniem, je s t w łaści­
wy, pełny w niosek z nauki, ja k ą  nam  dał 
..polski w rzesień”. i

Podobnie ja k  polski w rzesień tak  i  II w oj­
na św iatow a zm usza do w yciągnięcia wnio­
sków zarówno nas, Polaków, ja k  i całą ludz­
kość. I

Pierwszym  wnioskiem  jest stw ierdzenie, że 
wszelka w ojna je st sam a w sobie nieszczę­
ściem, je s t dem , którego należy unikać. Mu­
si się z tym  pogodzić przede wszystkim 
szowinistyczny rew izjonizm  tych krajów , k tó ­
re  w w yniku w łasnej polityki agresywnej 
poniosły klęskę. A przecież takiego wniosku

nie chcą wyciągnąć wojownicze koła Niemiec 
zachodnich, naw et po klęskach zarówno w  
1918 r. ja k  i w  II945 r. Ze zgrozą obserw uje 
się ja k  ten naród chlubiący się  wysoką k u l­
tu rą  duchow ą i techniczną, powołujący się 
zawsze n a  w artości ogólnoludzkie, a  więc
i n a  zasady w iary  chrześcijańskiej, d a je  się 
wciągać w  realizację teorii różnych aw an tu r­
ników w  rodzaju H itlerów  i  von Thadde- 
nów. Z uznaniem  należy powitać dokum ent 
Drugiego Soboru W atykańskiego p a  „Kon­
sty tucja duszpasterska o Kościele w  świecie 
współczesnym”, w  którym  potępiono w ojnę 
totalną, czyli taką, ja k ą  prowadził H itler w 
Polsce, a jak ą  ak tualn ie prowadzi się w  
W ietnam ie południowym, w Nigerii, w  P a­
lestynie. Każdy hum anista  podpisze się pod 
stw ierdzeniem , że „wszelkie działania wo­
jenne zm ierzające bez żadnej różnicy do zni­
szczenia całych m iast lub też większych po­
łaci k ra ju  z ich m ieszkańcam i, są  zbrodnią 
przeciw  Bogu j sam em u człowiekowi, zasłu­
gującą n a  stanowcze i  natychm iastow e po­
tępienie . Jednakże należy pam iętać, że w 
czasach, w  których żyjem y a tym  bardziej 
w dalszej przyszłości n ie  są  m ożliwe inne 
w ojny ja k  tylko to talne i  dlatego wszyscy, 
którzy je  potępiają teoretycznie, m uszą też 
potępić im iennie wojny konkretne; w łaśnie 
te  w  W ietnamie, N igerii i  Palestynie.

Poza rew izjonistam i oraz tymi, którzy się 
ustanow ili sam i żandarm am i św iata, wojny 
mogą wyczekiwać ludzie, którzy niedaleko 
odeszli od ku ltu ry  pierw otnej znam ionującej 
się ludożerstwem . Do nich zw racał się za­
chód nioniemiecki uczony, F ritz  Baade, który 
p isał przed pięciu la ty : „W ciągu niespełna 
40 lat, k tóre dzielą n as  od końca stu lecia — 
a w łaściw ie już w  pierw szym  dziesiątku 
la t tego czterdziestoletniego okresu m usim y 
dokonać rewolucji, k tóra godna jest stanąć 
obok wielkiej rew olucji, jaką było położenie 
kresu ludożerstwu...”.

(Rok 2000 — Ku czemu zm ierza św iat? — 
W arszawa 1965. P!WE, s. 252).

Z likw idow ania w ojen w ym aga dobrze zro­
zum iana godność człowieczeństwa. Jeżeli w 
stosunkach społecznych za bandytyzm  uw a­
ża się napaść silniejszego n a  słabszego i  w y­
dzieranie przem ocą cudzej własności, rów ­
nież za bandytyzm  należy uznać decydowa­
nie o słuszności iw stosunkach m iędzynaro­
dowych przy pomocy bom b i a rm a t

Jeżeli ,to zrozumiemy, n ie  będziemy obojęt­
ni wobec wielkiego wołania ludzi dctorej 
woli: Dość wojen, dość przemocy, dość m ię­
dzynarodowego bandytyzm u! Chcemy żyć i 
pracować w pokoju! Nigdy w ięcej wojnyJ Te 
hasła m uszą się stać naszymi, m n m | roz­
brzm iewać przede wszystkim  w  ustach w ie ­
rzących chrześcijan, wszystkich chrześcijan 
św iata, W związku z  tym  przytoczę ponow ­
nie słow a cytowanego przed  chw ilą socjolo­
ga m tm ieckiego, F ritza  B aade: „M usimy zro- 
zurrj ev, że ludzkość weszła w  now ą fasę — 
w  fazę rozstrzygającą o je j istnieniu... Nasza 
nadzieja, że trw a jąca  w alka rozsądku z  obłę­
dem rozstrzygnie się n a  korzyść rozsądku, 
opierałaby się n a  bardzo kruchych podsta­
wach, gdyby siła  rozsądku nie szła w  parze 
z siłą w iary (religijnej). W ierzę mocno, że 
teraz dopiero nadchodzą w ielkie czasy chrze­
ścijaństw a. Będą to  w ielkie i  p iękne czasy 
dla tych wszystkich chrześcijan, którzy bę­
dą traktow ać chrześcijaństw o poważnie i 
przykazania Chrystusowe rozum ieć dosłow­
nie. Czasy te  przyniosą chrześcijanom  to, że 
będą się  mogli uw olnić nareszcie od straszne­
go konfliktu sum ienia — strasznego dla każ­
dego obywatela, a jeszcze bardziej straszne
i tragiczne dla przywódców politycznych i  
d la duchownych: od konieczności zabijania 
ludzi... (Tamże s. 253 n,). Tę piękną p e r­
spektywę nowego rozkw itu zasad Ewangelii 
muszą  roztaczać przed polskim  społeczeń­
stw em  przede wszystkim  duchowni Kościo­
łów chrześcijańskich w  Polsce, a  więc i  księ­
ża polskokatoliccy, księża najbardziej zw ią­
zan i z polskim  narodem , k tóry  wie, co zna­
czy wojna. Pow tarzajm y więc z n im  zarów ­
no tw tych m anifestacjach wrześniowych jak
i  w  życiu codziennym : Niech żyje pokójI 
U tw ierdzajm y to hasło w śród najbliższego 
otoczenia i  przy każdych w ystąpieniach w  
przekonaniu, że n i w ojna, n i w rzesień 39 r. 
powtórzyć się nie mogą. T aką akc ją  zasłu­
żymy sobie n a  Chrystusowe błogosławieństwo, 
który zapewnił: „Błogosławieni, którzy w pro­
w adzają pokój, albowiem  będą nazw ani sy­
nami Bożymi" (Mat. 5, 9).

Ks. S. WŁODARSKI

PIEWCA STUDZIANEK
Pik* Janusza Przy makowskiego bez przesady 

można nazwać piew cą S tudzianek. Miłość ta  za ­
częta si? w 1953 x. i trw a po dniś dzień. Je j plo­
nem są: „Na celowniku T-VI” z serii „Żółtego 
Tygrysa'*, sztuka a>t. .,15 sekund", książka „Czte­
re j pancerni i pies. m onografia literacka bitwy 
„Studzianki” .

F o z a  t y m  Jest  w r a z  z  R o m a n e m  B a n a c h e m  
w s p ó ł a u t o r e m  s c e n a r i u s z a  f i l m u  pt. „ W i o s k a  m a ł a

Bohaterowie znanego film u „Czterej 
pancerni i pies” t wizytą w Studziankach

jak  Płow ee”. wyprodukow anego w 19*1 r .  przez 
WF „Czołówka” . F ilm u odtw arzającego pam iętne 
w ydarzenia, oprowadzającego po m iejscach daw ­
nych walk, k tóre na stale w pisały się do historii 
wyzwoleńczych w alk  żołnierzy polskich.

Sławę pisarzowi przyniósł jed n ak  dopiero wie- 
loodcinkowy film  telew izyjny (13W). ©o k tórym  
nastąpił ogrom ny w zrost zainteresow ania tw ó r­
czością Przym anow skiego. Szalone powodzenie se-

Ptk Prrymanowski i jego książki...

r i a l u  o b s e r w u j e  s i c  t a k i e  w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m .  
MRD i B u ł g a r i i .

R ó w n o c z e ś n i e  u n a s  w  c a ł y m  k r a j u  p o w s t a j ą  
K l u b y  P a n c e r n y c h ,  d z i ę k i  k t ó r y m  m ł o d z i  p a n c e r ­
ni p o z n a j ą  p r z e s z ł o ś ć  s w o j e g o  r e g i o n u ,  z w i e d z a j ą  
p o la  b i t e w  i p a r t y z a n c k i c h  p o t y c z e k ,  u c z e s t n i c z ą  
w  l i c z n y c h  p r a c a c h  s p o ł e c z n y c h .

I d ą c  n a p r z e c i w  z a p o t r z e b o w a n i u  e n t u z j a s t ó w  
p r z y g ó d  z a ł o g i  c z o ł g u  i psa  S z a r i k a .  h a n d e l  r o z ­
p o c z y n a  s p r z e d a ż  r ó ż n e g o  r o d z a j u  n a s z y w e k ,  d e ­
w i z e k ,  o b r a z k ó w ,  p r o p o r c z y k ó w ,  z a b a w e k  z  w i z e ­
r u n k a m i  a k t o r ó w  i t p .

K t o ś  z a s t a n a w i a j ą c  s ic  s a d  t y m ,  c o  l e ż y  u  p o d ­
s t a w  z a w r o t n e j  k a r i e r y  „ C z t e r e c h  p a n c e r n y c h  i 
p s a ” , s ł u s z n i e  z a u w a ż y ł ,  ż e  c h o ć  p o tw ieś ć  n a p i s a ­
n a  j e s t  z  t a l e n t e m ,  n i e  l i t e r a c k i e  j e j  w a l o r y  wy­
j a ś n i a j ą  i u z a s a d n i a j ą  t a k  s z e r o k i  o d d ź w i ę k .  Ź r ó ­
d e ł  s u k c e s u  n a l e ż y  s i ę  - d o s z u k iw a ć  w  t y m ,  i i  
a u t o r o w i  u d a ł o  s i ę  s t w o r z y ć  b o h a te T Ó w ,  k t ó r z y  
o d p o w i a d a j ą  . z a p o t r z e b o w a n i a  s p o ł e c z n e m u ” ,  b o ­
h a t e r ó w ,  k t ó r z y  p r z y p a d l i  d o  g u s t u  m i l i o n o m .

R e a l i z a t o r o m  f i l m o w y m  z  k o l e i  u d a ł o  s i ę  W y d o ­
b y ć  t e  w a l o r y  p o w i e ś c i ,  a a k t o r o m  w c i e l i ć  s i ę  
w p o s t a c i e  b o h a t e r ó w .  W e l e k c i e  s y m p a t y c z n y  
a k t o r  G a j o s  z o s t a n i e  J a n k i e m  z  * ,cz te rec b  p a n ­
c e r n y c h  i p s a M.  P i e c z k a  — G u s t l i k i e m ,  P r e s s  — 
G r i g o r i e m ,  a  W t i h e l m i  — O l g i e r d e m .

Z a ś  f i l m  i k s i ą ż k a  s t a ł y  a ię  n i e b a n a l n a  l e k c j a  
p a t r i o t y z m u ,  o f i a r n o ś c i ,  b r a t e r s t w a  b r o n i  p o l s k o -  
r a d z i e c k i e g o .

A  s a m  t w ó r c a  r o z s ł a w i a j ą c  S t u d z i a n k i  z d o b y ł  
d z ię k i  n im  w y j ą t k o w ą  p o p u l a r n o ś ć .

„ G Ł O S  S T U D Z I A N E K 1'



W MUZEUM 
WIEDZY O WSI 

I BITWIE

W  budynku szkoły podstawowej im. Bryga­
dy Pancernej Bohaterów  W esterplatte, 

tuż obok klubo-kaw iarni ..Ruch”, znajduje 
się św ietlica i  niew ielkie muzeum. Zgrom a­
dzono tu  o w si i b itw ie szereg pam iątek
i przedm iotów  związanych z bitwą.

Przede wszystkim uwagę zrwraca umiesz­
czona na centralnym  m iejscu rzeźba „Czoł­
gista spod Studzianek", w ykonana przez a r-  
tystę-rzeźbiarza W. Kowalika, pochodzącego 
rodem ze Studzianek.

Obok u rna zaw ierająca ziemię zroszoną 
krw ią obrońców W esterplatte we wrześniu 
1939 r.

Na jednej ze ścian ciem na tablica zaw iera­
jąca wykaz żołnierzy brygady poległych nr, 
polu chwały w  w alkach n a  przyczółku wa- 
recko-magnuszewskim.

Pod nią w  gablocie odznaka Tysiąclecia, 
przyznana w si Studzianki za działalność spo­
łeczną w  obchodach Tysiąclecia Państw a Polr 
skiego.

Jest rów nież sztandar brygady, odznaczo­
nej orderem  Krzyża G runw aldu III klasy. » 
ufundowany przez ludność m. Legionowa.

Na stołach rozłożone egzemplarze broni, 
k tó rą  walczono w okresie bitwy na przyczół­
ku warecko-m agnuszewskim  (w tej liczbie
i niemiecka). Obok broni maszynowej, pocis­
ków, taśm  karabinów  maszynowych — 
ogniwa gąsienic i  hełmofony.

W sąsiedniej salce gabloty zaw ierające wy­
daw nictw a związane ze Studziankam i. A  więc: 
..Studzianki". „Na celowniku T-IV" oraz 
..Czterej pancerni i pies” — Janusza P rzy-

Muzeum WP w Studziankach Pancernych Informacji udziela pik Przymanowski. Na 
zdjęciu: Ks. Biskup Grochowski, Przewodniczący Rady Państwa A. Zawadzki, Ks. 

Biskup J. Pękala, Ks. Biskup Fr. Rowiński, Ks. Biskup T. Majewski.

manowskiego, „Pancerni” — Jerzego Zagór­
skiego. „Pod Studziankam i i W arką" — Z. 
Stanickiego, m ateria ły  do gawęd ..Bitwa pod 
S tudziankam i', „Ziemia kielecka w walco 
1939—194.V. nie mówiąc już o folderze ..Stu-

dzianki" oraz specjalnych wydawnictwach 
„Głosu Żołnierza”. Chętni mogą również 
obejrzeć film dokum entalny pt. „Wioska m ała 
jak Płnwce".

. .G to s  S tu d z ia n e k "

C O  P I S Z Ą  I N N I ?
czy wiecie, że...

■  H e rb  w s i  S tu d z i a n k i  o r a z  o d z n a -  
ke u c z e s t n ik ó w  b i t w y ,  a  t a k ż e  s z e ­
r e g  i n n y c h  r y s u n k ó w  p r o j e k t o w a ł  
S z y m o n  K o b y l iń s k i .  E u g e n iu s z  P : -  
c h e l l i  s t w o r z y ł  t e k ę  z n a k o m i t y c h  
d r z e w o r y tó w ,  p r o f .  S t a n i s ł a w  Ż ó ł to ­
w s k i  n a m a lo w a ł  o b r a z  . .S z tu r m  f o l ­
w a r k u  w  S t u d z i a n k a c h ’*, z a ś  a r t y s t a  
- p l a s t y k  J a n  C y o w s k j  — r z e ź b e  . .G ło ­
w a  c z o ł g i s t y ' \
■  M a u z o le u m  P o le g ły c h  w  b o ju  w e  
w s i S t u d z i a n k i  z b u d o w a n o  w  19&4 
r o k u  w e d łu g  p r o j e k t u  n a c z e ln e g o  a r ­

c h i t e k t a  W P  o l k  N a r c y z a  S z w e d z - ń -  
s k ie g o  i in ż . a r c h .  W ło d z im ie r z a  
S k o l im o w s k ie g o .  R o b o ty  z i e m n e  \ 
b u d o w la n e  w y k o n a l i  ż o ł n i e r z e  W a r ­
s z a w s k ie g o  O W  i c h ło p i  g r o m a d y  
S t u d z i a n k i .
■  D la  u p a m i^ tn ie m ia  2 V /y c ię sk ie 1  b i ­
tw y  Dod S t u d z i a n k a m i  1 8 -m e tr o w a  
s t a l o w a  w ie i «  o b s e r w a c y j n a  ( z  k tó ­
r e j  r o z p o ś c i e r a  s ie  w id o k  n a  p o le  
b i tw y ) ,  u f u n d o w a l i  p r a c o w n i c y  p r z e ­
m y s łu  m a t e r i a ł ó w  o g n io t r w a ły c h .  
D u ż a  w  1 y m  z a s łu g a  ż o łn i e r z a  1 b r y ­
g a d y  p a n c e r n e j .  k p t .  r e z , J a n u s z a  
N ie m c z y  n o w i c z a .  k t ó r y  w  o k r e s i e  
w a lk  n a  p r z y c z ó łk u  m a g n u s z e w s k i m  
d o w o d z i ł  p lu t o n e m  w  k o m p a n i i  r u ­
s z n ic  p r z e c i w p a n c e r n y c h  1 p u łk u  
c z o łg ó w , a o b e c n ie  j e s t  N a c z e ln y m  
D y r e k to r e m  Z je d n o c z e n ia  P r z e m y s ł u  
M a te r ia łó w  O g n io t r w a ł y c h  w  G l iw i­
c a c h .
■  S t u d z i a n k i  u c z c i ły  n a  s w ó j  s p o ­
s ó b  p a m ię ć  t y c h .  k t ó r 2y  w s ł a w i l i  Kie 
w  "b itw ie  o p r z y c z ó łe k  m a g n u s z e w -  
s k i  Ich  im ie n i e m  n a z w a n o  d r o g i .  I

ta k  d r o g a  b i e g n ą c a  ze  S tu d z i a n e k  
d o  R y c z y w o łu  n o s i  n a z w i s k o  d o ­
w ó d c y  1 B r y g a d y  P a n c e r n e j  im . 
B o h a t e r ó w  W e s t e r p l a t t e  — g e n .  J a ­
n a  M ie r z y c a n a .  Z a ś  d r o g ę  ła c z a c a  
Ł ę k a w i c ę  t e  S t u d z i a n k a m i  n a z w a n o  
im ie n ie m  g e n .  W a s y la  C z u .lk o w a , d o ­
w ó d c y  8 a r m i i  g w a r d i i .  D ro g a  b i e ­
g n ą c a  d o  G łn w a s z o w a  n o s i  z n ó w  i- 
m ie  k p t .  S t a n i s ł a w a  L a c h t a r a .  s z e f a  
s z t a b u  r a d o m s k i e g o  o k r ę g u  A L .
■  T u ż  n i e d a l e k o  k r z y ż u j ą c y c h  s ie  
d r ó g  m ie ś c i  s ię  b a r .  N ie  p i s a l i b y ś m y  
o  ty m .  g d y b y  n i e  je g o  n a z w a .  O tó ż  
b a r  n a z y w a  s ie  . .P o d  k u la w y m  t y ­
g r y s e m " ,  R z e c z  o c z y w is t a  c h o d z i  o 
. . t y g r y s y "  — c z o łg j  n i e m ie c k ie ,  k t ó ­
r y c h  h i t l e r o w c y  s t r a c i l i  w  b i t w i e  
b ez  l i k u .
■  P r z e w o d n ik i e m  d o  s z l a k a c h  b i t w y
o S t u d z i a n k i  j e s t  O b . L e o n  S i k o r ­
s k i ,  n a  co d z i e ń  s e k r e t a r z  n a d l e ś n i c ­
tw a .  O n  to  w ła ś n ie  o p r o w a d z a  w s z y ­
s t k i e  w y c ie c z k i  o p o w ia d a j a c  o  p r z e ­
b ie g u  w a lk .  J a k o  ż e  o  p r z e b i e g u  b i ­
tw y  p is z e m y  w  i n n y m  m i e j s c u ,  t u  
o d n o to w a l i ś m y  t y l k o  t r z y  c i e k a w o s t ­
k i o p o w ie d z ia n e  n a m  p r z e z  o b .  S i ­
k o r s k ie g o .  O tó ż  p r z e z  S t u d z i a n k i ,  j a k  
w y n i k a  z k a r t  s i e n k i e w ic z o w s k ie g o  
„ P o to p u * * , s z e d ł  p a n  Z -a g ło b a  i W o ­
ło d y j o w s k i .  T u  r ó w n ie ż  w ió d ł  s z la k  
b i t e w n y  S te f a n a  C z a r n i e c k i e g o .  T u  
ta k ż e  — w  o k o l i c a c h  S t u d z i a n e k  — 
w  ,1939 r o k u  r o z b r a j a ł a  s ie  a r m ia  
. . P r u s y " .
■  C o  b e d a  m i a ł y  S t u d z i a n k i  za  l a t  
k i l k a ?  N ie b a w e m  w e  w s i  w y b u d o ­
w a n y  z o s t a n i e  n o w o c z e s n y  n a w i lo n  
h a n d l o w y ,  g m a c h  G R N  i p o c z ty ,  b i u ­
r o w ie c  n a d l e ś n i c t w a  o r a z  b u d y n e k  
m u z e u m  -w o js k  p a n c e r n y c h .  P r z y  
m u z e u m  m a  b v c  h o te l ,  k in o .  k a ­
w ia r n i a .

..Głos Studzianek''

..O D K R Y C /K **  S T U D Z I A N E K

W  . . o d k r y c i e "  S t u d z i a n e k  z a a n g a -  
ż a u y ito  s ię  poczq£ko ii*o  d w ó c h  lu d z i
i u t ia ś c iw ie  d z i ę k i  n im  S t u d z i a n k i  
z m i e n i ł y  s ię  d o  n ie p o z n a n ia .  B y l i  to  
p Lk J a n u s z  P r z y m a n o w s k i  i p r o b o s z c z  
p a r a f i i  p o l s k o k a t o l i c k i e j ,  k s .  E u g e ­
n iu s z  W żel ach  (noski. P i e r w s z e g o  — 
c ią g n ę ło  d o  S t u d z i a n e k ,  h o  t r  1944 
r o k u  s k i e r o w a n y  z o s ta ł  na  p r z y c z ó ­
łe k  m a g n u s z e w s k i  j a k o  ip r a s o i r y  
s p r a to o z d a w c a  w o j e n n y .  W t e d y . w  
f r a k c j e  b i t w y  o  p r z y c z ó ł e k  J a n u s z  
P r z y m a n o w s k i  s ta w ia ł  p i e r w s z e  k r o ­
k i  u ; s w e j  p r a c y  d z i e n n i k a r s k o - p i -  
s a r s k i e j .  Z a ś  k s ią d z  W ie la c h o w s k i  
m a  — c o  p o d k r e ś l a j ą  w s z y s c y  — 
n e r w  s p o łe c z n e j  p r a c y .

,,S ło w o  L u d u " *  O r g a n  K W  P Z P R  
w  K ie lc a c h  „ O D K R Y C I E  S T U ­
D Z I A N E K ” n r .  227 14 s ie r p n ia  19G4 r. 
r e d .  M. R y n k o w s k i .

W  S T U D Z I A N K A C H

(od  s p e c j a ln e g o  w y s ł a n n i k a  „ Z i e lo ­
n e g o  S z t a n d a r u ’*)

D o ty c h c z a s o w y  d o r o b e k  to s t w s k a ­
z u j e  na  to ,  z e  p l a n y  te  są  r e a ln e .  
IV S tiL d z ia n k a c h  p o w s t a j e  n o w y  L is ­
k ó w  P o r ó w n a n ie  to  u  s p r a w i  e d ł iu H o -

n e  j e s t  j e s z c z e  j e d n q  o k o j i c z n o ś c iq :  
o to  w i e l k i  in k łf ld  w  p o czr /n a iU a  w s i  
d a je  m ie j s c o w y  jr r o b o s z c z ,  k s .  E li-  
g en fw sz  W ie la c h o ta s k J .  /  c h o ć  U3 o -  
k o i i c y  m o ż n a  u s ł y s z e ć  r ó ż n e  o p in ie  
w y n i k a j ą c e  z  ta r ć  w y z n a n i o w y c h  
( p a r a f ia  w  S t u d z i a n k a c h  n a l e ż y  b o -  
w siem  d o  k o ś c io ła  n a r o d o w e g o )  n ic  
n ie  p r z e s i a n i  p ię k n e g o  w y s i ł k u  w s i  
Tin b ie d n y c h ,  p i a s z c z y s t y c h  te r e n a c h  
p r z y c z ó ł k o w e g o  p o w ia t u .

A d a m  S a r  — W  S T U D Z I A N K A C H  
Z i e l o n y  S z t a n d a r ” n r .  94 3fi.X.1959 r

W I E Ś  Z  C Z O Ł G IE M  IV H E R B I E

. . .B io r ą c  w ię c  p o d  u w a g ę  p u n k t  
s t a r t u ,  m o ż n a  s t w ie r d z i ć ,  ±e S t u ­
d z i a n k i  p r z e b y ł y  o g r o m n ą  d r o g ę  t a k ­
i e  w  z a k r e s i e  k u l t u r y  l  o ś w i a t y .  
J e s t  to  t a k ż e  z a s łu g ą  m ie j s c o w e g o  
a k t y w u  — j a k  c h o c ia ż b y  p . W J n d y -  

s ła w y  P u ł k o w e j ,  c z y  m ?e j s c o v :e g o  
k s i ę d z a ,  ś w ia t ł e g o  c z ł o w i e k a  i  o d d a ­
n e g o  s p o łe c z n i k a  — l u d z i  z  k a t e g o r i i  
t y c h ,  o  k t ó r y c h  Ż e r o m s k i  p is a ł  i c  

, . s i l a c z c e m*.

W ła d y s ł a w  M is io l e k  W IR &  Z  
C Z O Ł G IE M  W  H E R B /E  
. .G ło s  Ż o łn ie r z a * ' n r .  R2 i r y d  s p e ­
c j a ln e  lS .V III.19 fi4 .



S T U D Z I A N K O W S K I E  U R O C Z Y
Składanie wieńców na grobach poległych

zastaliśmy
ruiny
i zgliszcza

Odnotowałem  tylko nazw iska niektórych, 
chociaż było ich wielu. W notesie więc 
wypisałem : P io tr Uliasz, S tanisław  Bo­

rowski, S tanisław  Cichocki, W ładysław Gór­
ka. Sama gospodarze.

Gdy wszedłem na podwórko, ustaw iali 
aku ra t m łocam ię pod stogiem. Za chw ilę też 
przystąpili do młocki. Nim jednak  zabrali

się do roboty, w dałem  się z n im i w  roz­
mowę. Oczywiście o Studziankach, o dniu 
dzisiejszym i wczorajszym. Przede wszyst­
kim  wczorajszym. Bo w ydarzenia, k tóre m ia­
ły tu  miejsce będą w yłaniały się w  rozmo­
wach jeszcze przez wiele pokoleń. Słucham 
więc każdego słowa z zapartym  tchem.

Opowieść P iotra Uliasza robi na mnie 
w strząsające wrażenie.

W czasie działań w ojennych pod S tudzian­
kam i Niemcy nie oszczędzali również ludno­
ści cywilnej, k tóra gnieździła się w  piw ni­
cach, schronach i gdzie tam  jeszcze. Zda­
rzyło się, że do jednego ze schronów w rzu­
cili grant, gdzie indziej znów strzelano do 
bezbronnych.

Po opowieści Uliasza zaczęły się inne. O 
tym. że na „Koziełku” jeden z żołnierzy pol­

skich w  czasie w alk  spalił trzy czołgi nie­
mieckie,. to znów o bohaterskiej walce Szy­
mańskiego, który swym czołgiem spalił h i­
tlerowskiego „Tygrysa”...

— Już po b itw ie po zabudow aniach S tu­
dzianek — mówią chłopi — pozostały tylko 
wspomnienia, bo i śladów niewiele było. 
Wszędzie wszystko spalone, zgliszcza roznie­
sione gąsienicam i czołgów. Tak rozpoczęliśmy 
nowe życie. Rozbieraliśm y bunkry i znosi­
liśmy drew no do budowy prowizorycznych 
pomieszczeń dla ludzi i inw entarza, potem 
państw o dało zapomogi, pożyczki. Pobudowa­
liśmy się.

— Nasza wieś zm ieniła się gruntow nie od 
chwili, gdy zaopiekowało się nam i wojsko — 
mówią gospodarze.

14

Fht {(kameo
O

linia front* obrony 4KPym m dn48 

Imto frontu obrony 4KPgw mdn 18 8 

Herwnki ułerrefl Jłonpon#' JBPonc

kierunki uSermr 45 OBronc 7-9 8

kierunki uder/er Orane H Hermann 
Bodnę "  9~ 12. 8

/noksfm try lO Jtfj miamoma 
/  »  DPonc * Hermana Sanno'4

deHorti

Sł'mnowko
O

Wręczanie sztandaru z okazji nadania 
hufcowi ZHP z Pionek im. „Bohaterów  

Studzianek’*

Przewodniczący Rady Państwa Marszalek 
Polski Marian Spychalski wśród młodzie- ^  

ży w czasie harcerskiego ogniska r



Ksiądz proboszcz Eugeniusz Wielachowski
i dzieci

S T O Ś C I
Polonia amerykańska w  czasie zgromadzenia zorganizowanego w  Studziankach przez 

Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików

W hołdzie polcsrłytn F o t. J .  S e r s o  K u ru lis z w iti

Od tej pory wybudowaliśm y drogi, zelek­
tryfikowaliśm y wieś, nie mówiąc już o pięk­
nej szkole, k tórą nam  dal W arszawski Okręg.

Czas jest drogi. M aszyna i ludzie czekają. 
Borowski puszcza motor traktora. Za chwilę 
terkocze już m locarnia na pełnych obrotach. 
Sypie się czyste ziarno. Zaczęła się młocka. 
Ze m ną pozostał tylko Borowski, który ob­

sługuje trak to r i młocarnię. W arto tu  dodać, 
że ten zestaw traktorow o-m aszynow y jest 
w łasnością Borowskiego. A zaczynał w S tu­
dziankach, już w Polsce Ludowej, z 2 h ek ta­
ram i otrzym anym i z reform y rolnej. — 
Oczywiście — mówi S tanisław  Borowski — 
m nie było, lepiej niż innym. Zaraz po woj­
nie — zresztą i dziś — jako stolarz m iałem

m nóstwo roboty. P rzed w ojną w  m ajątku 
Zamojskiego byłem stolarzem, po w ojnie nau­
czyłem się „ciesiołki” i... zbudowałem praw ie 
w szystkie drew niane domy w Studziankach. 
S tąd nieźle zarabiałem... Do 2 hektarów , któ­
re  dostałem  z reform y, dokupiłem dalsze 3.5
i teraz mam naw et niezłą gospodarkę — koń­
czy Borowski. „Głos Studzianek”

W ydawca: STPK Z akład W ydawniczy „O drodzenie". R edaguje Kolegium . Adres R edakcji i A dm inistracji: W arszawa, ul. Wilcza 31, teL 21-78-38; 
29-26-43. W arunki p renum eraty : P ren u m era tę  na  k ra j p rzy jm ują  urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały 1 D elegatury „R uch". Można również 
dokonyw ać w płat na  konto  PKO N r 1-6-100020 — C entrala K olportażu P rasy  1 W ydawnictw  „R uch”, W arszawa, ul. W ronia 23. P ren u m era ty  
przyjm ow ane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres p ren u m era ty . Cena p renum eraty : kw artaln ie  — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocznie — 
104 zł. P ren u m era tę  za granicę, k tó ra  jes t o 40 proc. droższa — p rzy jm uje  Biuro K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R uch”, W arszawa, 
ul. W ronia 23, te l. 20-46-88, konto  PKO N r 1-6-100024. (Roczna p reu n m era ta  w ynesi: dla Europy 7 doi., 19,70 DM, 23,40 NF, 1,13,6 fu n t dla Stanów 
Zjednoczonych 1 K anady 7 doi.; dla A ustra lii 2,10,5 ŁA, 20„ ŁE). Można również zamówić p renum eratę , dokonując w płaty  na konto  Zakła­
du W ydawniczego „O drodzenie” NBP 111 O. M. W arszawa N r 1531-6-35386. Nie zam ówionych rękopisów  fo tog rafii 1 ilu strac ji redakcla  nia 
zw raca. N r Indeksu — 37518.

Prasow e Z akłady G raficzne RSW „P rasa"  W arszawa, u l. M arszałkow ska 3/5. Zam. 3Bon. p-36

Parafie PNKK Polonii amerykańskiej w  
Studziankach



\fm :ironanlc jjrzc-/ uicppcotniera J u l i a n a  Tokarskiego aktu erekcyjnego pod budowę szk-ily w Studziankach. Fot. Łech ZlelaskowsH

Z  ż y c i a
p a r a f i i

P ierwszy budynek m urow any w Studziankach 
to dom postaw iony w czynie społecznym przei 

parafię z przeznaczeniem  na organistów kę, a na­
stępnie przekazany nowo tworzącej' się Gromadz­
k iej Radzie N arodowej. In icjatorem  bodowy byl 
ks. W iełachowiki, a  wazytcy parafian ie  — od n a j­
młodszych do najstarszych — pom agali przy b u ­
dowie, dając  kam ień, iw ir, rozrabiając wapno czy 
nosząc cegły. Obywatelska postawa parafian  po­
mogła w zlokalizowaniu siedziby GRN w S tu ­

dziankach, Swego czasu „do gm iny" chodziło się 
do odległego o 12 km  Magnuszewa.

*
J e d n ą  z  n a j s t a r s z y c h  w i e k i e m  p a r a f i a n e k  je s t  

W e r o n i k a  S e r e m a k o w a ,  z w a n a  p i z e z  w s z y s t k i c h  
„ f t a b c ią ” . P r z y d o m e k  t e n  w y w o d z i  s i ę  z  c z a s ó w  
k i e d y  t o  j e d y n ą  o s o b ą  m a j ą c ą  k o n t a k t  z  b o c i a ­
n e m  b y ł a  w ł a ś n i e  S. A c z k o l w i e k  o b e c n i e  w s z y s t ­
k ie  d z i e c i  p r z y c h o d z ą  n a  ś w i a t  w  i z b i e  p o r o d o w e j ,  
t o  j e d n a k  n a s z a  „ b a b c i a ”  j e s t  n a d a l  h o n o r o w y m  
g o ś c i e m  n a  w s z y s t k i c h  c h r z c i n a c h .

*
Wielu spośród parafian zm ieniło m iejsce za ­

m ieszkania, jednak nadal u trzym ują więź ze S tu ­
dziankam i, odwiedzając rodziny i znajom ych, 
spędzają tu  urlopy, lub m odlą się na grobach 
swych bliskich. Często t e ż  korzystają z posług re ­
ligijnych. I tak  np. m ałżeństwo Jan  i Jan in a  z  d. 
K owalczyk-Kalbarczykowie przywożą do chrztu 
swe dzieci aż spod Szczecina, gdzie obecnie prze­
bywają.

•*
P r o b o s z c z  s t u d z i a n k o w s k i  s k r u p u l a t n i e  p r o w a d z i  

k a r t o t e k ę  c z y n ó w  s p o ł e c z n y c h  i o f i a r  s k ł a d a n y c h  
n a  r z e c z  p a r a f i i .  B r a k  m i e j s c a  n i e  p o z w a l a  n a  
p o d a n i e  w s z y s t k i c h  n a z w i s k ,  a w y m i e n i e n i e  k i l k u  
b y ł o b y  k r z y w d ą  d l a  p o z o s t a ł y c h  b a r d z o  o f i a r n y c h  
p a r a f i a n .  F a k t e m  j e s t ,  ż e  o f i a r y  r z ę d u  6— 7 t y s .  z ł  
o r a z  p r z e p r a c o w a n i e  80 d n i ó w e k  k o n n y c h  i 100 
d n i ó w e k  t z w .  p i e s z y c h  n a l e ż ą  d o  p r z e c i ę t n y c h .  
N a j w i ę k s z ą  o f i a r n o ś ć  n a  r z e c z  p a r a f i i  o d n o t o w a ć  
m o ż n a  w  l a t a c h  1952—1366. O b e c n i e  z w a ż y w s z y  s z e ­
r e g  i n n y c h  i n i c j a t y w ,  w  k t ó r y c h  p a r t y c y p o w a ł o  
lu b  p a r t y c y p u j e  s p o ł e c z e ń s t w o ,  a w i ę c  m J n .  b u ­
d o w a  s z k o ł y ,  o ś r o d k a  z d r o w i a ,  d r ó g  i c h o d n i k ó w  
i l p ,  o f i a r n o ś ć  p a r a f i a n  j e s t  n a d a l  d u ż a .  P o t r z e b y  
są  j e d n a k  c o r a z  w i ę k s z e ,  d e t a l e  k o s z t o w n i e j s z e  o d  
m a s y w u  i s t ą d  m o ż e  o f i a r n o ś ć  r z u c a  s i ę  m n i e j  w  
o c z y .  P a r a f i a n i e  i w i e l o k r o t n i e  p r z y c h o d z i l i  z  p o ­
m o c ą  n a j b a r d z i e j  p o t r z e b u j ą c y m .  S a m i  n i e w i e l e  
m a j ą c ,  s k ł a d a l i  s w e g o  c z a s u  o f i a r y  w  p o s t a c i  
o d z i e ż y  i ż y w n o ś c i  d la  o f i a r  w o j n y  k o r e a ń s k i e j *  
p r z y c h o d z i l i  z  p o m o c ą  p o g o r z e l c o m  i d o t k n i ę t y m  
k l ę s k ą  p o w o d z i .  N a  a p e l e  P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  
K r z y ż a  i P o l s k i e g o  K o m i t e t u  S o l i d a r n o ś c i  z  w a l -  
o  r a c y  m  W i e t n a m e m ,  w  l a t a c h  i« « / 6 7  z e b r a n o  w

c z a s i e  n a d z w y c z a j n y c h  k w e s t  w  k o ś c i e l e  ł ą c z n i e  
3.960 zł i  p r z e k a z a n o  t ę  k w o t ę  n a  k o n t o  K o m i t e t u .

*
Kiedy wraz z pow staniem  parafii polakokalolic- 

k ie j wprowadzono form ę spowiedzi publicznej, nie 
było wielu chętnych, najbardziej oponowały n ie­
wiasty. Dziś właśnie niew iasty nalecą do zagorza­
łych zwolenniczek, a „na ucho” spow iadają się 
jedynie dzieci. Do Sakram entu  P okuty  p rzystępu­
je się w Studziankach w ielokrotnie. Poza okresem  
w ielkanocnym  parafian ie  praw ie grem ialnie spo­
w iadają się i kom unikują  na  Boże Narodzenie, X 
okazji św iąt parafialnych, w izytacji, na  rozpoczę­
cie i zakończenie roku szkolnego itp . Tradycją 
jest rów nieł, iż w Wielki Czwartek i W ielką N ie­
dzielę przy  ołtarzu Pańskim  spotykają się wszy­
scy parafianie.


